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Sejmowa Komisja budżetowa 
przysiąpiła wczoraj do rozpa- 
trzenia budżetu inwestycyj. Na 
posiedzenie zjawili się ministro- 
wie resortów gospodarczych z 
wicepremierem i ministrem skar 
e inż. Kwiatkowskim na cze- 
e. 

Obecni byli więc wicepremier 
Kwiatkowski, min. Przemysłu i 
Handlu Roman, Komunikacji 
Ulrych, Rolnictwa Poniatowski, 
Opieki Społecznej Kościałkow- 
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ski, prezes Banku Gospodarstwa 
rajowego gen. dr. Górecki o- 
raz wiceministrowie wymienio- 
nych resortów. 

Na wstępie zabrał głos refe- 
rent pos. Sikorski, W obszer- 
nym wywodzie przedstawia za- 
śadnienia inwestycyjne oraz 
stronę formalno - prawną ukła- 
du budżetowego. Mówca wypo- 
wiada się za uregulowaniem pra 
wa budżetowego i pragnie w ra 


brady sejmowej grupy pracy 


nad podatkiem specj inym 


Sejmowa grupa pracy pod 
przewodnictwem pos. Madey- 
skiego obradowała wczoraj nad 
sprawą zniesienia podatku spe- 
cjalnego. 


Wszyscy posłowie wysugtali 
zastrzeżenia, iź zniesienie podat 
ku, specjalnego wywoła 100-mi- 
lionową lukę w budżecie i hale 


ży się zastanowić jak tę lukę 
wypełnić. . 

Powierzono posłom Pachol- 
czykowi i Krukowskiemu przy- 
gotowanie odpowiednich wnic* 
sków na następne posiedzenie. 

Poza tym omawiano sprawę 
zatrudnienia młodocianych i ko 
biet w związku ze. zmianą pra- 
wa przemysłowego. 


Sło tysiecy ofiar „czystki” 


Oto cion „Karczowania wrogich bard" 


MOSKWA. „Prawda”, nawo-] 


Partia, pisze „Prawda'”, do 


łując w artykule wstępnym do konała pod kierownictwem sta 


wysuwania 


Niedziela 30 stycznia 1938 r. 


lundusz inwestycyjny. Siwier- 
dza on, że od kilku lat spadają 
wydatki inwestycyjne w budże- 
tach, a rosną one poza nim. 


Pos. Sikorski wskazuje dalej, 
że przedłożony projekt ustawy 
o finansowaniu inwestycyj różni 
się od zeszłorocznego projektu 
tym, że obejmuje wyłącznie in- 


westycje, na których pokrycie 
brak jakichkolwiek tytułów 
prawnych. 


Ogółem przewiduje Rząd na 
inwestycje w okresie 1938/39, 
(inwestycje budżetowe, pozabud 
żelowę oraz samorządowe) w 
przybliżeniu 1 miliarda i 16 mil. 
zł. podczas gdy projekt ustawy 


Nr 30 


ski, Poczt i Telegrafów Kaliń- |mach budżetu znaleźć również , opiewa tylko na 134 mil. zł. | i 
referent omawia | wym, w pierwszym rzędzie Že- 


Następnie 
na jakie cele przeznacza się od 
powiednie kwoty. 
pozycja, bo 78 mil. mieści się w 
resorcie Ministerstwa Komuni- 
kacji. 60 mil. przeznacza się na 
inwestycje kolejowe, a 18 na 
wodne, na elektryfikację 12 
mił, gazyfikację 4 mil., na inwe 
stycje morskie 4 mil, 300 tys. 
zł, dalej 10 mil. na inwestycje 
telekomunikacyjne, 17 mil. 700 
tys. zł. na budownictwo pań- 
stwowe, wreszcie są pozycje na 
melioracje wodne, oraz na ro- 
boty Funduszu Pracy. 


Referent krytykuje politykę 
budowlaną Rządu, wytyka sze- 
reg usterek również niektórym 


Chińskie oddziały partyzantów 


ataru a gwaltownie Jinończyków 


SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej udzielił wczo- 
raj dziennikarzom informacyj, z 
| których wynika, że chińskie od 
| działy pariyzanckie rozpoczęły 
na różnych odcinkach frontu o- 
żywioną działalność przeciwko 
wojskom japońskim. 

Są to przeważnie oddziały, li- 


bezpartyjnych na linowskiego Centralnego Komi- | czące œd 200 do 1500 ludzi. Naj 


stanowiska kierownicze w ad- tetu Partii olbrzymiej pracy w | większa potyczka została sto- 
ministracji „sowieckiej podkre- dziedzinie „wykarczowania wro | zena w dn. 23 stycznia.o 8 klm 
ála, że w ciągu ubiegłego roku, | gich band” z aparatu sowiec- |od Wuhu, gdzie wojska japoń- 
to znaczy w okresie wzmożo- kiego. 


nej „czystki” zarówno w orga- | 


Oiworzyło oto drogę nowym 


nizacjach partyjnych, jak i so- dziesiątkom tysięcy ludzi, od- 


wieckich, wysunięto na stano- danych całkowicie partii i na- | 
wiska kierownicze przeszło 100, rodowi. 


tys. nowych osób. 
Innymi słowy tyle pochłonę-| 
ła „czystka” w ostatnim roku. 


Wysuwanie nowych 
ludzi na stanowiska kierowni- 
cze — podkreśla „Prawda“ — 
ma charakter masowy. . 


Przeczytaj na stronie 2-ej. 
Oszczedzamw Czas i Pieniądze- 


jąc nieprzyjacielowi poważne 
siraly. 

Przedstawiciel armii ;apoń- 
skiej oświadczył w dalszym cią 
gu, że w Hakou w b. konce- 
sjach rosyjskiej, niemieckiej i 
japońskiej ustawiono liczne ba- 
terie artylerii przeciwlotniczej. 

Armia japońska zdecydowa- 
na jest bombardować jedynie 
obiekty wojskowe, trudno jed- 
nak będzie zapewnić, czy przy 


tej sposobności nie ucierpi rów|- 


skie odparły atak chiński, zada! nież ludność cywilna. 


Największa 


przedsiębiorstwom państwo- 
gludze Polskiej. 

Następnie zabierali kolejno 
głos, uzasadniając inwestycje w 
swoich resortach,- min, Ulrych, 
min. Kościałkowski, mir. Ponia 
towski, min. Roman, min. Kaliń 
ski. Wicepremier Kwiatkowski 
bronił całego planu inwestycyj- 
nego. Ostatni przemawiał pre- 
zes Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, gen. Górecki, który 
przedstawił politykę budowla- 
ną Rządu. 


nowego Oddziału miejstiegd 
tzczęiliwoj Kolekiury Leterii 


„NADZIEJAĄ” 


który mieici się przy ulicy 
MIODOWEJ 7. it 2-975) 


Amerykański wyścig zbrojeń 


Prez. Roosevelt żąda od Kongresu pieniędzy na ten cel 


WASZYNGTON. Oczekiwa- 
ne z wielkim zainteresowaniem 
orędzie prezydenta Roosevelta 
do Kongresu w sprawie obrony 


śłoszone. 

„Jako naczelny wódz armii! 
marynarki Sianów  Zjednoczo- 
nych — oświadczył Roosevelt 


| narodowej zostało wczoraj wy-| — uważam za swój konstytucyj 


Uczniowiewsidłachprzestepcy 


Zem ast wziąć się do nauki, dokonali włamanie za namową opryszka 


Wielkie zainteresowanie w 

yni wywołała tocząca się 
przed tamiciszym Sądem Okrę- 
śowym Sprawa o głośne swego 
czasu włamanie do mieszkania 
byłej artystki rosyjskiej, Ra- 
cheli Badylkies, zamieszkałej w 
Gdyni. i 

Ławę oskarżonych zajęli: 21 
-etni Jerzy Dziekanowski bez 
zawodu, oraz uczniowie 8 kla- 
sy jednego z gimnazjów war- 
ARE 20-letni Feliks Dzien 
kowski i 19-letni Zenon Wis- 
niewski. Akt oskarżenia zarzu- 
cał im, że dokonali włamania 
do mieszkania ariystki i skra- 
dli biżuterię oraz inne kosztow 
ności wartości 10.000 zł. he 

Dzienkowski i W‘śnicvcai w 


listopadzie 1937 roku przyje- propozycję, pomimo że jeden pod kierownictwem swego pro- nu. 


chali z Warszawy do Gdyni 
rzekomo w celu zdania egzami- 
nu maturalnego, a w rzeczywi- 
stości jedynie w celu poszuki- 
wania przygód. 

Już na dworcu kolejowym w 
Gdyni poznali  kryminalistę 
Dziekanowskiego, który mimo 
młodego wieku był już pięcio- 
krotnie karany za kradzieże, 
przy czym pierwszą kradzież 
popełnił mając 11 lat. 

Zaproponował on uczniom, 
aby wynajęli mieszkanie u pa- 
ni Badylkies, tłumacząc im, że 


e 


z nich miał wuja w Gdyni i ro- 
dzice nakazali mu zamieszkać 
u niego. 

Wkrótce między Dziekanow- 
skim a uczniami zapanowała 
wielka przyjaźń. Pieniądze prze 
znaczone na naukę przybyszów 
rozeszły się. Wówczas Dzieka- 
nowski podsunął im myśl zor- 
ganizowania „wyprawy“ ra 
skarby pani Badylkies, o któ- 
rych szczegółowo opowiedział 
im stary lokator artystki. 


Ponieważ biżuteria znajdo- 
wała się w innym pokoju, zam- 


nna AH 


wzamian za pośrednictwo 0-* | knię!a w specialnej kase:ce, 
<sTzymuje darmo mieszkanie i| młodzi włamywacze podrobili 
wyżywienie u gospodyni domu.| klucz i pewnego wieczoru pod 

Uczniowie zsodzili s'ę ra tę niechazność pari Bzd”ik'es, 


wodyra, dokonali rabunku. 

Na rozprawie tłumaczyli się, 
że włamania dokonali dla żar- 
iu celem nastraszenia artystki, 
Obaj uczniowie posiadają za- 
możnych rodziców i pochodzą 
z dobrych rodzin. 

Po przeprowadzeniu rozpra- 
wy sąd skazał Dziekanowskie- 
$o, moralnego sprawcę rabun- 
ku, 
Dzienkowskiego na 8 miesięcy 
z zawieszeniem na 4 lata i Wis 
niewskiego na 7 miesięcy z za- 
wieszeniem na 3 lata. Tym o- 
sia'nim sąd zawiesił karę ze 
względu ra ich młody wiek i 
dotychczasową niekaralność, 
oraz niczunzłre zdawanie sc- 
k'e sprawy z ponełnionego czy- 


na 6 miesięcy więzienia, |więc obejmować 


| 


ny obowiązek oznajmić Kongre 
sowi, iż nasza obrona narodo= 
wa w świetle wzrastających 
zbrojeń innych narodów jest 
niewystarczająca do zapewnie- 
nia bezpieczeństwa narodowe- 
go i z tych względów wymaga 
wzmocnienia. 

Po zażądaniu kredytów na 
dozbrojenie prez. Roosevelt o- 
świadcza: „Wszelkiego możli- 
wego wroga — musimy trzy- 
mać o setki mil od naszych gra 
nic kontynentalnych. 

Nie możemy ośraniczyć obro 
ny do jednego Oceanu i jedne- 
go wybrzeża w przypuszczeniu, 
iż drugi Ocean i jego wybrzeża 
będą całkowicie bezpieczne. 
Nie możemy być pewni, że og- 
niwo, łączące te Oceany (Ka- 
nał Panamski) jest zupełnie bez 
pieczne. 

Należyta obrona powinna 
: jednocześnie 
wszystkie części Stanów Zjed- 
aoczonych. 

„Jest naszym obowiązkiem po 
pierać wszelkie dążenia do po- 
koju, ale jednocześnie mvśleć o 
obronie. Jest to celem naszych 
zaleceń. Obrona ta jest i bẹ- 
dzie oparta nie na napaści. lecz 
ba  zarządzenich całkowicie 
zapobiegawczych. 
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praca Kcmiietu! 
Pomocy Zimowej dla bezrobot- 
nych ogarnia coraz większą li- 
czbę, potrzebujących wsparcia. 

Przyznać trzeba, że akcja ta,i 


Wytężona 


pod kierownictwem min. Ty- 
szki, prowadzona jesi bardzo 
owocnie i sprężyście. 

Pomoc przyznawana jest za- | 
równo bezrobotnym pracowni- 
kom fizycznym jak umyslowym 
r dzieciom, Codziennie 25 kuch 
ni rozdaje żywność, prócz tego 
dalej mieszkający bezrobotni o 
trzymują prowiant suchy, 

Niezależnie od tego trwa ak- 
c'a rozdawnictwa odzieży, rcz- 
dzia'anej (zresztą jak w cgó.e 
udzielanie pcmocy we wszyst- 
kich innych formach) na pod- 
REE———7RETWFAT" e ET *"SIENENI 


Ostatnia Nowość! 


Automat kaitber 6-ci0 mm. E 
się przed strzałem, waga 215 gr., sze- 
rolkość 70 mm.. długość 100 mm, Wy- 
rzucający sam g.izy po wystrzale. Huk 
ogluszający. Zapewnia bezpieczeńst- 
wo osobiste w domu i w podróży. 
Cena złotych 6.93, 2 ceziwki 13.50, 
8 strz. — 18, w/g rys. 35 — 100 szt. 
naboi syst. „Flobert' zł. 365 Pozwo- 
łenie niepotrzebne. Wysyłamy na li- 
stowne zamówienie, płaci się przy od- 
biorze. Adres: P. F. E, JAKUBTŃSKI, 
Warszawa, Leszno 60 O, W. 


NIE KUPUJ 


maszyny zanim nie zobaczysz nasze- 
go katalogu, albowiem sprzedajemy 


już po 150 złotych doskonałe ma:zy- 
ny do szycia, haftu, endlowania, me- 
reżkowania z długoletnią gwarancją 
gotówką — ratami, 
Polski Dem Handlowy KRYSZER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. | 
ŻĄDAĆ CENNIKI DARMO! 


UW: ge 


stawie 


opinii o zgłaszających 
się, wydawanej każdorazowo 
przez specjalną Komisję. 

Prócz tego Komiiet stara sig 
usilnie o zapewnienie pracy 
cia bezrobotnych, tak pracow- 
ników fizycznych jak i umysło- 
wych. Otrzymu'ą oni oczywiście 
za pracę odpowiednie wynagro 
dzenie (umysłowi 5 zł. dziennie. 
fizyczni dożywiani są w dal- 
szym ciągu i dostają dodatkowe 
mame: 


Wampir 


Komitet zwraca 


ZIĘBIENIU 
IGRYPIE: KATARZE 


1 złoty dziennieļ. . 
W grudniu ub.r. szczególnie 
baczną uwaśę zwrócono na 
dzieci, W okresie świątecznym 
Stełcczny Komitet wydał na 
specialną akcję dla nich 110,528 
zł Rozdano 4.900 par butów, 
3.000 płaszczy i 1.500 swetrów. 
Koszt teśo wyniósł 80 tys. zł. 
W zorganizowanych Wigiliach 
wzięło udział 50 tys. dzieci, 
Obecnie trwa w dalszym cią 


biedne 4d 


kad 
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gu akcja dożywiania dzieci w 
szkołach į przedszkolach. 
Fundusze na świadczenia u- 
zyskuje Kemitet z opodatkowa 
nia się obywateli, z akcji kultu 
ralno - oświatowej, zbiórkowe:, 
cerganizowanych raz w tygod- 
niu koncertów i t.p. 
Niezmiernie owocna iest rów 
nież akcja pomocy lekarskiej, 
wyrażająca się za miesiąc gru- 
dzień ub.r. sumą 13 tys. zł. 
Obywatelska troska o zapew 
nienie pomocy najbaróziej jej 
potrzebującym zatacza coraz 


szersze kręgi, obejmując stop- 
niowo pozbzwionych możności 
utrzymania się przy życiu bezro 
botnych, których, niestety, ma 
my jeszcze 
ilość, 


w Polsce wielka 


sq przyczyną powstawania róż. 
nych chorób, odbierają cpełył. 
tworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kejonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

słosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła. 
godnie i bezbolesnie, przeciw» 
dzialają tworzeniu się tluszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skułecze 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, artre- 
tyżmie, hemoroldach i otyłości. 


ZIOŁA Z GÓRHARCU. 
| esn Da LAVERA 
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Diaczero Skw.erawski pozrzebał swą ofiare w lasku miozińskiim? 


Potworny morderca Skwiera- 
wski, osadzony początkowo w 
areszcie śledczym przy ul. No- 


letniego Klemensa, który wy- 
jechał do Bydgoszczy. 
Do stolicy przybył ojciec wam 


wy Zjazd 1 w Warszawie, prze- | pira, mając zamiar wystąpić o 


wieziony został wczoraj do wię 
zienia Mckotowskiego. 

Samochód policyjny, wiozący 
zbrodniarza, znajdował się pod 
silną eskorią. Cela jego jest spe- 
cjalnie izolowana. 

W dalszym ciągu spokój i zi- 
mna krew nie opuszczają ani 
na chwilę Skwierawskiego. Dwu 
godzinne badanie nie załamało 
go wcale. 

Obecnie trwa przesłuchiwa- 
nie świadków, których powoła- 
no około 60. Są to osoby, które 
ze!lknęły się z mordercą przypad 
kowo, a więc kelnerzy, pozna- 
ne przez wampira kcbiety, właś 
ciciele mieszkań, w których za- 
mieszkiwał, szoferzy it.p. Prze- 
słuchanie ich zajmie prawdopo- 
dehnie trzy dni. 

Władze prokuratorskie pole- 
ciły zwolnić z wiezienia arcsz- 
towaneśo brata zbrodniarza, 17- 


Oszczedzamy czas i pien'adze 


Rzeczy dobre są przeważnie niedo- 
stępne dla szerokich mas z powodu 

sokiej ceny. Pomimo to mie po- 
wino się kupować tandety, która w 
rezultacie zawsze okazuje się za dro- 
ga. > 

Po powrocie z Paryża, po licznych 
sukcesach na Wszechświatowej Wy- 
stawie znany optometrysta, Dyrektor 
Instytutu Filtorex de Paris p. J. Ro- 
wińcki, stanowił udostępnić Roda- 
kom dobrodziejstwa słynnych szkieł 
Fultorex, skutecznie chroniących oczy 
przed szkodliwymi dla wzroku pro- 
mieniami u!trafiolotowymi. 

Wszystko się demokratyzuje, więc 
czas już, aby wspaniałe okulary Fil- 
torex, służące dotychczas z powodze 
niem udzom dobrze sytuowanym 
mogły depomagać wszystkim w cięż- 
kiej zarobkowej pracy ich oczu. 

Oto rewelacyjnie niskie nowe ceny 
Instytutu Filtorex de Paris, Kredyto- 
wa 9: Za parę okularów ochronnych 
(głońce, wiatr, kurz, deszcz, lśniący 
śnień. łzawienie na mrozie) od t zło- 


tego. 

Jedno szkło do binokli, lub do oku- 
larów do 6 Dioptrii właoznie „Bi kry- 
staliczne" od 1 złotego, para od 2 zł, 
w oprawie niklowej całe okulary od 
295 w rogowej od 495. Wszystko za 
receptą lekarską, Kasy Chorych lub 
według starych szkieł, które wymie- 


mamy, | 
Słynaa Okulary Reklamowe że! 
szkieł wypukłych najwyższego gałun- 
ku, bezbirwnych niepocących się, w| 
elegznckiej rogowej oprawie z bez- 
płatnym dobraniem na miejscu da na' 
bardziej zepeutego wzroku od 9.75. 
Szkła zabarwone czynnie opłyc"- 


mie od 7 zł. Od 10 zł, sztuka, szkła, 


dwuognickowe. zastępujące dwie pa- 
ry okularów, pozwalaą jednocześnie 
patrzeć w dal i z b:'ska, konserwują 
wzrok, chronią przed popsuciem, słu- 
żą idealnie do każdej pracy. Szkła 
dwuogniskowe przeznaczone do naj- 
bardziej skompikowanych zawodów 
demonstruje osobiście Dyr. Rowiński, 
ale tylko do dnia 12 lutego. 

Ubezpieczeni wszeikich Kas Cho- 
rych mogą otrzymać okulary wza- 
mian za przyn'esione prawidłowe re- 
cepty, również uczestnicy wszelkich 
'nstytucyj kredytu towarowego wza- 
mian za bony, jak i pracownicy cza- 
sopism. Niemający czzsu na wycze- 
kiwanie w poczekalniach urzędowych 
optyków i Kas Chorych mogą w In- 
stytucie Kredytowa 9 natychmiast do- 
brać sobie okulary lub zamówić z o- 
desłaniem. 

Instytut Fistorex de Paris jest je- 
dynym Zakładem w Kraju i Stolicy, 
poświęconym wyłącznie okularom i 
nowoczesnej higienie wzroku. 

Zapraszamy do zwiedzenia bez zo- 
bowiązania Salonu Demonstracyjnego, 
gdzie na stołach są ożone do 
przejrzenia liczne opinie lekarzy oku- 
listów i podziękowania 6.000 klien- 
tów. których wdzięczność zdobył so- 
bie Instytut trzyletnią rzetelną pracą 
w stolicy. 


Każdy zwiedzający otrzymuje 
mupełnie bezpłatnie informacyjną 
broszurę i órkę do okularów 
wartości 1 złotego, chroniącą przed 
poceniem się okularów przy wcho 
dzeru do ciepłego lokalu ze dwo- 
zu, Niebezpieczne upadki wyk'u- 
czonel 


| 


JESTEM SYMBOLEM 
SZCZĘŚCIA 


Nie zawiodę fych, którzy we 

mnie wierzą. Rodzę kupić los u 

DZIERZANOWSKIEGO 

NOWY ŚWIATŚ4 © FRETA 5 
r 

TAM ZAWSZE PADA 

WIELE WYGRANYCH 


symboliczną złotówkę za poś- 


warszawskich. 


Wstępne przesłuchania Skwie' nić. 


rednictiwcm dwóch adwokatów | wraz 


rawskiego mają na celu ustale- 
nie, czy ma on na sumieniu tyl- 
ko tę jedną zbrodnię. 

Sprawy pobytu jego w Lubli- 
nie wikłają się o tyle, że podob- 
no miał on w jednej z restaura- 
cyj wydać na libację 2 tys. zlo- 
tych, przed tym zaś twierdzono, 
iż rachunek wyniósł b. nieznacz 
ną kwotę, Nie wiadomo więc 
czy był on w jednym lokalu, czy 
w dwóch. 

Prócz tego istnieje cały sze- 
reg innych zagadnień do wyjaś- 
nienia. Sprawa ewentualnych 
wspólników, fałszywego nume- 
ru tablicy rejestracyjnej — to o- 


becna troska prowadzących do- 
chodzenie władz. 

Skonfrontowani z mordercą 
świadkowie poznali go od razu. 

Najciekawszym może moly- 
wem śledztwa jest fakt pogrze- 
bania zamordowanego szofera 
w lasku Młocińskim. Dlaczego 
morderca, mając po drodze wiel 
tą ilość odludnych miejsc i la- 
sów, właśnie w nim zdecydował 
się zakopać swą ofiarę? 

Wizja lokalna, jaka przepro- 
wadzona będzie na miejscu w 
Jaskt, oraz dalszy ciąg śledztwa 
paria prawdopodobnie te szcze 
góły. 


Idąc 
na 
T 


pamiętaj, iż powodzenie 
w łańcu zapewnia 


BAL 


Dokcnał on n"radu 


W trakcie dalszych docho- 
dzeń w sprawie licznych napa- 
dów rabunkowych dckonywa- 
nych przez Nikifora Maruszecz 
kę, uawniono, że Maruszeczko 
dokonał również napadu ną do 
mostwo rolnika Wawrzzczki w 


Dziedzicach. 

Napadu dokonał bandyta 
z dwoma wspólnikami, 
których nazwisk nie chce ujaw 


Stwierdzono, że wszyscy 


płynny, nieza- 
wodny” środek od 


DINO! PZTU 


Z bogatej przeszłości Maruszeczki 


na zacrodę ro:xita 


bandyci byli uzbrojeni w rewol 
wery. Maruszeczko w czasie na 
padu stał w korytarzu domu 
Wawrzeczki z rewolwerem w 
ręku. Dwaj jego wspólnicy do- 
konywali rabunku, 

Do więzienia wadowickiego 
sprowadzono Emilię Wawrzecz 
kową, która w czasie napadu 
znajdowała się w domu. Waw- 
rzeczkowa rozpoznała w Maru 
szeczce jednego z bandytów. 


Nr 20 


Ha 703 treznym wdnokremi taod a 


jubileusz Ligi Narodów 
nie daja powodów do radości 


Setna sesja Rady Ligi Naro- | wskazywaliśmy, że nie należy 


dów nie przypada bynajmniej 
w oz:recie, kióry dąwałby no- 
wody Co radości. Z jednej siro- 
ny brok w Lidze wielkich mo- 
cars.w, z drugiej nie potrafiła 
ona zaiaiwić ważkich zatar- 
gów międzynadowych. 


olla 


jeszcze z tego wyciągać wnios- 
ku, że poliiyka angielska uleg- 
nie zmianie. Rozwój wypadków 
pozwierdził to przypuszczenie. 

Nie ulega wą'pliwości, że 
kancelarie dyplomatyczne, 
szczególnie angielskie i francu- 


oxlarzca jubileuszowa do-jskie, wkładają wiele trudu, by 


szia wprawjzie, dzięki porozu- 
mieniu anóiclsko - francuskie- 
mu, do skutku, ale wypadła o- 
aa boz glębszego przekonania. 
Trudno zresztą, żcby było iza- 
czej. Nawet najwznioś!e'sze sło 
wa nie poirziią przesłonić twar 
dej rzceczywis:Gści. 

Liga Narodów może być bar- 
dzo poważnym ins.rumen:cm w 
dzicie utrwalenia pokoju, poro 
zumienią  międzynarcdowceśo, 
ale wyma*%a poważnych i dale- 
ko idzcych relorm. Im szybciej 
zos'cną cre dokonane, tym le- 
piej bzdzie. 

CIEPŁE SŁOWA 
LITWINOWA 

Jest rzeczą niesłychanie zna 
mienną, że sowiecki komisarz 
Spraw Zagranicznych Li'winow 
znalazł bodajże najwięcej cic- 
płych siówek pod adresem Li- 
gi. Twierdził on, że Liga siz)? 
się związkiem państw miłują- 
cych pokój. W/yrzził jedynie 
żal, że Liga nie zdobyła się i 
nie zdobywa się na energicz- 
niejsze  wvsiąpienia wobec 
państw zakłócających spokój. 

Litwinow poczuł się widocz- 
nie po obradach „parlamentu 
sowiszkiego mocniejszy. Zresz- 
tą nie tylko on. Albowiem inny 
dyśni:arz — Żdanow pioruno- 
wał pcd adresem Francji. So- 
wiely us'łują wmówić światu, 
że są najbardziej demo-ratycz" 
nym państwem, że rząd ich jes: 
wyrazicielem opinii wszystkich 
narodów, wchodzących w skład 

SRR. 

Nic bardziej fałszywego! O 
sysiemie wyborczym pisaliśmy 
już swego czasu. Obecnie nale- 
ży jeszcze podkreślić, że cały 
„parjament” jest zwykłą kome 
dią, podobnie zresztą, jak i nie 
m'ecii „Reichsiaś'. | 

Sowiety nie chcą się tylko 
przyznać do toiali-mu, do tego, 
że pełnię wiadzy posiada tylko 
jeden człowiek: Salin, podczas 
gdy Niemcy, czy Włochy otwer 
cie się do teśo przyznają. Ba, 
nawet się szczycą tym sianem 


rzeczy. 
Pzrizment sowiecki jest in- 


strumcen‘em agiiacyino - propa- 
sandowym i posłusznym narzę- 
dziam w rekach wszechwładne 


fo Stalina. - 
Pewien stan równowagi w 
Turopie wywołuje fakt, że 


współpraca angielsko - francu- 
ska jest coraz ściśle,sza. Próby 
porozumienia 


macię niemiecką, Są jednakże 
uzależnione od odpowiedniego 
odprężenia na odcinku Berlin— 


7 | 
Paryż. I jakkolwiek nie brak, 
pewnych prób, idących w tych! 


kierunku, to jednakże sprawa 
ta jeszcze jest bardzo od!egia. 

Z oxazii podróży członka rzą 
du angielskiego lorda Halifaxa 


Program 


NIEDZELA, 30 STYCZNIA 1938 R. 

8.00 Sygrzł czzsu. 8.05 Dzienu:k po 
rannv, 815 Audycja dia wsi. 9.00 
Trarrmsja nabożzńsywa z  koścżoła 
św, Krzyża w Warszawie. 10.30 Pły- 
ty. 11.30 „Biwa Narodów pod L'p- 
skiem" — rzporłaż. 1157 Sygnał cza- 
su 1203 Poranek muzyczny. 1309 
Przerąd kulturalny. 13.10 „W Ca- 
strop" — fragmont z życia poki ch 
robs'ników w Westfalii. 13.30 Muzy- 
ka ct'-dowa. 14.45 Audycja d'a we’. 
1545 W/szya'ltizóo po trochu — aud. 
dla dr'eci. tę 
smyczkową. 16.45 „Arjatr'a i życie! 


osiągnąć jakieś porozumienie, 
uniknąć grożącego konfliktu. 
Chwilowo jednak nie możemy 
zarcjosrować żadnego poważ- 
niejszego osiągnięcia. 

ANGLIA CONTRA ITALIA 

Walia polityczna osi Rzym— 
Beriin — Tokio z Anglią i Pa- 
ryżem trwa w dalszym ciągu. 
Jesii isinieją jednakże w Loa- 
dynie ciięci do porozumienia z 
Porlinem, o tyle brak ich w sto 
sunku do Rzymu. 

Anglia nie zdradza najmniej- 
szych skłonności do uznania 
podboju Abisynii, Wstręty, ro- 
bione przez Włochy w trajach 
arabskich, wchodzących w 


ckład Imperium Brytyjskiego, | 


oczywiście mają w Śsnym wy* 
pzciru poważny wpływ. 
Pogłoski, jakoby Ameryka 
miała zamiar uznać podbój Abi 
symii, zostały szybko wycożane 
z obiegu. Sekreʻarz stanu Hull 
oświadczył, że nie odnowiada'ą 
cne prawdzie. Ameryka w ogó- 
le nie nosi się z takim zamia- 


rem. 

Jeśli chodzi o fronty wo'en- 
ne, to syiuac'a jest bez zmian. 
Zarówno w Hiszpanii, jak i w 
Ch'nach, trwają bezustannie 
walki. 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co kum zrobił, 


hU ii 
“i 

R, 

a » 
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, 


ZOSI 


minisirem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Jeden z Czytelników na-] swoim projektem zwrócą uwa-| przewodniczącego, który strze 


"m 
wiecie, taką kreśli uwagę: 


„Obserwując od k'lku dni anl ją: 


iietę, stwierdziłem (może błęd! 


| Z krajowych... 


surowców produkowane sq w Starogardzie 


słynne tableiki Aspirin. 


wytłoczony na każdej tabletce ułatwia od- 
różnienie jej od licznych naśladownictw. 


ASPIRIN 


sasz. LE oei 
JA, „angielso dyni | ASPIRIN=JEDYNIE 2 KRZYŻEM BAYERAI ASPIRIN-JEDYNIE Z KRZYŻEM BAYERAIG 
miecliego, podjęte przez dyp:0 | 


biorących udział w an-| gę na siebie czynników rządzą- 


cych i cośkolwiek na tym zyska 
Taka uwaga zobowiązuje Re 

z J2 
Kog 


Anane pa N ay S 


Znak krzyża Bayera 


-JEDYNIE Z KRZYŻEM BAYE 


SPIRIN 


nie), że pewnym czynnikom za- 
leży, aby się dowiedzieć co my 
śli szerszy ogół obywateli? 

Cel nie zupelnie zcsianie o- 
siągnięty, pon:eważ wiele glo- 
sów jest nieszczerych, zbyt sər 
wilisiycznie nastaw.onych. Wi- 
docznie autorzy uważają, że 


radiowy 


La" _- podwieczorek przy mikro- 
Ha 1855" Powszechny a M 
brażni: „Druga żona . 1935 Muzyka 
taneczna (płyty). 20-35 Program na [u 
tro, 20.40 Przegiąd polityczny, 20 50 
Dziernk wieczorny. 21.00 Wiadomo* 
ści sportowe. 21.15 „Humor krakow- 
ski na cenzurowanym — wesoła au- 
dycia. 21.45 Recital fortep anowy.. 
22 25 Muzyka (> (płyty). 22.50 O- 

tatas "m ŚCI, 
stalnie We RSZAWA W 
1445 Płyty, 1600 Felieton nlebua!- 


16.05 Sw'ta ma ork'cetcę ny. 16.10 Muzyka t-nsma. 1655 Pro 


gram na jutro, 1700 — 2200 Przer- 


— powieść mówiona, 17.00 „Melanż z wa. 22.00 — 1.00 Muzyka taneczna. 


dakcję do odpowiedzi, a!lbowiem 
może być podzielana przez in- 
nych Czytelników. 

Otóż stwierdzamy, że ankte- 
ta zcziała cgłoszona z inicjaiy- 
wy Redafzcji i tej inicjatywy Że 
dne czynniki nie wywożywały. 
Cel ankiety jest jasny i wyraź- 
nie został określony w momen- 
cie rczpisywania, 

Nie możemy wnikać w po- 
budki, które Czytelników nakła 
niają do uczestnictwa w ankie- 
cie. Sądzimy jednak, że zarzut 


serwilizmu nie jest na miejscu.| dë 


Ankieta jest otwarta dla: 
wszystkich i każdy możz swój) 
punkt widzenia wypowiedzieć. | 
Osąd trafności tego punktu w-- 
dzenia nie należy do Redskci. 

Ustaw:Fśmy trybunę — zaj- 
mcwanie na niej mejsca należy 
dy Cynków. Rzdrkcia spzł 
nia rolę zapowiadacza, 


= 


Mamy nadzieję, że sprawa 


że porządku obrad, bez pcmo- | została wyjaśniona i udzielamy 
cy suilera. — Słuchaczami są | głosu p. Janewi Namorowi, ro- 
wszyscy. Czynniki miarodajne | boinikowi z Suwałk (Kościusz- 


także. d 


ki 52), który pisze: 


„Wprowedziibym kulture pracy” 


jey s ę nikt erecy nie uS:ydził, an. nikt nią nie sardzlt 


Gdybym był ministrem, 
skzeawałbym wszzlilkie wy- 
wydatki na różne uroczy- 
s.ośca i Sprowadzanie ze 

świata umarłych, kupowanie partre- 
tów i innych niercalnych przedmiotów 
ala jup:ększenia urzędów i instytucji, 
Śuyż pariretów różnych m'nistrów, 
prezzców i innych, nagromadziła się 
w urzędach taka mcc, że na ścianach 
miejsz zabrakło, a ile ich poszło čo 
lamusa jalko niesktualaych? Czy nie 
lzpiej pieniądze te przeznaczyć na bu- 
twwę flety morskiej i powictrznea;?! 
Na upiększenie przyjdzie czzs, gdy 
zędą pobudowznc: drogi, mosty i ure- 
4ulowzne rze 

Wprowadz:łbym kulturę pracy, to 
jzstz żeby się nikt pracy nie wsty- 
cził i nią nie gardził; żeby człowiek, 
który ciężko pracuje, nie był uważa- 
ny za ćwierć cbywatela lub bydłę ro- 
v0ocze, a ten , który nic nie robi, 
przywileje í uznania, 

W nzszym życiu społecznym i pań- 
stwawym jest za wiele paradoksów: 
n. p. rzemieślnik czy to robotnik, któ 
ry umie zbudować dom, lub wyko- 
nać piękne stylowe mzble, mon'ować: 
szmochody, szmoloty i budować okrę- 
ly, nie powinien mieć gorszych prow 
cd urzędnika, sprzedejącego U 
lub znaczłci na poczcie, czy też w ad- 
min'sirzcji _ adresujączgo koperty. 
Przecież każdy z n!ch wykonywa tyl- 
ko to, co mu poruczają, nie tworzy cu 


w. 
R--mieślnik częściej musi nsłamzć 
sobie głowy nad wykonaniem swej 
pracy, niż urzędnik, a dlaczego po- 
dzie!eno ich na przzowników fizycz- 
nych i rmysłowych? 
Urzędw'k otrzymuje 4-tygodniowy 
urlop, a pracown'k Kzyczny tylko 2, 


Urzętnz ma na koli znżkę drugiej 


Isy, a fizyczny MI KLINY 
W szn'felcch prót"a""- ma |ocze- 


ra «'zdług wyiszej klasy, niź lizycz- 


rolę nemu. 


Żona pracownika fizycznego odby- 
wa poród w szpiialu według nższej. 
klasy, a żona urzędnika wedlug wyż- 
szej Usiew tukich pscudodemokra= 
tycznych jost kardzo wiole, które bym 
natychmiast poznesł, ludzie pracy 
powinni mieć w Polsce jednakowe 
przywileel 

Starałbym się znizść tak w służ 
bie państwowej, jak i cywilnej po- 
dzizł ludzi pracy na wyższych i niże 
szych, umysłowych i fizycznych, a 
wprowadziłbym hicrzrchię miodszych 
i coraz starszych, gdyż rozdzielanie: 
społeczeństwa na m'ższych i wyże: 
szych stwarza niepotrzebnie nicos- 
wiść klcscwą. 

Ludziom zdolnym i pracowitym nie” 
zagradzałcym drogi, bo kto ma wy* 
ksztzłcenie szEclne to jeszcze nie dow 
wodzi, aby był moćry i zdciny. Co 
nam po cstach pztentowznych, z któe 


alj rych eni Pzńriwo, ani sprłzczeńste 


wo nie ma żadnej korzyśc ?ł 

Naczelnym her!-m w Pcisse powin- 
na być „Praca”., Kto nie pracuje 
ten nie może micć rznrnia. Proza po- 
wirma się znileżć dia każdcgoł 

W innych państwsch zn%25 ono beze 
rozozłe, dlzczego n nas m'złoby to 
mie raciepić, przecież nie jestcfmy 
głupsł cd innych, tylko trzeką chzicćł 

Pożrdow:łbym w każdym wc'ee 
wódziim mo=śce ezv.fole - klinki po 
łożnicze, żcby te iciety, które nem 
d-fa życie, micły w takich cicż”ich 
chwilach ocpowisen'e worunii bise- 
niczne i sanitarne oraz fachową no- 
moc lekarską, 

Oplata powinna być min'mzlna w 
miare zzmożąchci, Zo wsi i mniejszych 
miast przenzd chorej do wo'zwódze 
kiej klinóei pewna polrryć gmina 
(szmorządy wiejsiie i miejskie), 


W julrzeszym numsrze zas 
| "=my dalsze copowiedzi añ 
kietowe. 


Doktór Bocowski zamieszkał z Tanią w Wilnie — tu 
urzącz..i się i byli ze sobą szozęśliwi, 


Ale był zmuszony zmienić swój pierwotny plan. 
Przecież dyplom jest wydany na jego wiasne na 
zwisko, a bez dyplomu niz miał prawa nadal prakty- 
kować. Mieszkać zaś w Wilnie na swoje nazwisko, 
było rzeczą bardzo niebezpieczną. Policja siedlecka 
na pewno wysłała za nim listy gończe, 
carzkiej Rosji istniało jednak świetne lekar- 
stwo na podobne trudności: pzpierek sturublowy i sy 
tuacja jest załatwicna, jak gdyby ręką zdjął chorobę. 

Doxtór Borowski otrzymał fałszywe świadectwo, 
że przybył z Moskwy, że tam mieszkał dłuższy czas. 
Jednocześnie płacił dovrze rewirowemu, po to, by 
ten wydał o nim najlepszy sąd. 

Gdy zaś do Wilna nadeszto zapytanie, czy znaj- 
duje się tam doktór Borows(i, na podstawie kartki 
wymelduni:'owej z Moskwy, jako też na podstawie 
sądu rewirowejo odpowi?dziano, że co prawda takł 
doktór jest, ale jest to Rosjanin, który mieszkał w 
Moskwie, niśdy w Siedlcach nie był, a poza tym jest 
to wzorowy obywatel o najlepszej opinii. Nigdy nie 
miał nic wspólnego z jakimś tem... 

W taki sposób mieszkał doktór Borowski w Wil- 
nie spokojnie. Wraz z nim mieszkała Tania, która $o 
poxochała i która przeżywała po raz drugi pięknę 
chwile, jakie miała ongiś z Tadeuszem. 

Czasem wydawało się jej, że Tadeusz zamienił 
się w innego człowieka, z którym teraz mieszka. 

Opowiedziała mu wszystko, opisała swoją prze» 
szłość, nic nie ła. 

— Byłam przekonana, że życie moje kończy się, 
że jestem nad brześiem przepaści. A w tej samej 
chwili, w tym przełomowym okresie mego życia na- 
potkałam ciebie, mój kochany, a gdyby nie ty zapew- 
ne le+ałabym już w grobie... 

Byli szczęśliwi ze sobą. Tania jak gdyby odro- 
dziła się, A jednak przebywała w ciągłym strachu, 
Że policja aresztuje ją. Doktór Borowski uspakajał 
in. Wyiłumaczył jej, że to są tylko wyczerpane ner- 
ki — Taniu kochana, dałem jeszcze setkę rubli, nie 


Wow 


kupić nawet sameśo pana ministra. Minister może 
zarządzić tylko, a tu przyjdzie pan rewirowy albo 
pan komisarz, otrzyma w łapę setkę rubli i zarządze- 
nie zostaje w koszu... 

— Wiem, kochany, że tak jest, a jednak żyję w 
ciągłym strachu... Jakiś niepokój mnie ogarnia... Cza 
sem w nocy leżę i przy naimniejszym szeleście budzę 
się i długo nie mośę usnąć... 

Doktór Borowski uspakajał ją i zapewniał, że się 
nic nie stanie. Nie będzie żałował łapówek, da jesz- 
cze sto rubli, jeszcze dwieście, 

Nikt zresztą nie będzie przypuszczać, że córka 
pułkownika Iwanowa znajduje się tu w Wilnie. 

Pewnefo razu, gdy lekarz był zajęty pacjentami 
przybył jakiś jegomość i oświadczył, że chce pomó- 
wić z żoną doktora Borowskiego. 

Służ”ca odpowiedziała mu: 

— Pan doktór Borowski nie jest żonaty. Pan 
się na "zo romii... 

— Wiem, być może, nie ożenił się jeszcze... Ale 
muszę pomówić z jego zna;cmą... Ź przyjaciółką dok- 
tora... 

— Służąca uśmiechnęła się i odrzekła: 

— Chwilę niech pan po.zeka, zaraz wrócę... 


Weszła do pokoju Tani. Tania wypoczywała na 


kozetce i czytała książkę. Służąca wiedziała, że Ta- 
nia jest przyjaciółką doktora Borowskieśo. 

— Proszę pani — oświadczyła — jakiś pan chce 
z panią pomówić... 

Tania zadrżała odruchowo. 

— Pan? Jak się nazywa? 

Służąca uśmiechnęła się i odpowiedziała: 
początku powiedział, że chce pomówić z 
panią Borowską, ale ja mu odrzekłam, że pan doktór 


, nie jest żonaty... Dyłam przekonana, że to jakaś po- 
: myłka, ale ten pan powia 


„że chce pomówić ze zna 
jomą, czy też przyjaciółką pana doktora. 

— Ale jak się ten pan nazywa — ostrym sło- 
sem pytała zaniepokojona Tania. — O co mu chodzi? 

— Nie podał swego nazwiska — odrzekła słu- 
Żąca. — Czy mam go prosić? 

Tania zbladła. Miała przeczucie, że coś nie jest 


CERZE ROME zg 


ski, gdy Jarczewski pokazał mu 
eszcze listy, z k!órych wynika 


niędzy — rzekł na odchodnym 
Raczewski. 
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w porządku. Odrzekła więc: i 
— Proszę powiedzieć temu panu, że w mieszka- 


i niu pana doktora nie ma teraz żadnych znajomych 


ani przyjaciół. Rozumie Stefa, czy nie? s 
Służąca wyszła i powtórzyła słowa Tani. 
Nieznajomy skrzywił się, tak jak gdyby odpo- 

wiedź ta zdziwiła go bardzo, po czym przeprosił, i 

nie mówiąc więcej ani słowa, wyszedł. 

Po przyjęciu ostatnich pacjentów wszedł dok- 
tór Borawski do pokoju Tani. 
Wiiała go zawsze rozpromieniona i wesoła, ale 


! teraz twscz ‘ej buta rocebmurzona. 
zapominaj, że u nas w kraju można za gotówkę prze : 


— Co się stało, Taniu — zapytał przestraszony. 


' Opowiedziała mu o wizyice i o złym przeczuciu 


jakie ma w związku z tą wizytą. d 

— Cóż to może być? — zaniepokoił się również 

' doktór Borowski. — Nikt ciebie tu nie zna, nikt. nie 
wie o tym, że mieszkasz ze mną... Dobrze uczyniłaś, 
żeś ink odpowiedziała... , 

Po upływie kilku dni przybyła do mieszkania 
dokiora Berowstia$o jakaś starsza kobieta i zaofia- 
rowała herbatę. Ma powiada najlepszą herbatę i to 
w niej cenie. 

l Służąca. nie podejrzewając żadnego podstępu 
wezwała do kuchni Tanie. Tania odrzekła, że nie ku- 
puje herbaty i wyszła z kuchni... 

Ale nieznajoma nie wyszła: pakowała długo he» 
batę, przy czym zwróciła się do służącej: i 1 

— Moja droga, może mi pani da trochę ciepłej 
wody! Na dworze jest tak zimno. Chodzę z jednego 
niętra na dr tie, dzień cały mija zanim zarobi się 
kilka kczie'ek. , 3 

Służąca nalała szklankę herbaty i podała mie- 
znajomej kobiecie. Ie. à 

Łykając głośno herbatę, odezwała się nieznajo- 
ma do służącej: 

— Przepraszam, kto to jest ta dama? Czy to 
pani doktorowa? 

— Nie — odrzekła służąca, zaślądając na ko- 
rytarz czy nikośo tam nie ma. — To przyjaciółka na- 
szego doktora, bardzo przyzwoita... + iJ 

— A więc to nie jest jego żona? — zdziwiła się 
nieznajoma. 

— Służąca rozśniewała się i odrzekła: 

— Niech pani prędko wypije herbatę i proszę 

, nie zawracać mi głowy... 

—- Czemu się pani tak gniewa? Czym co złego 
powiedziała... Ciekawa byłam, taka ładna pani... 

Więcej już nie mówiła, wypiła herbatę i wyszła. 

Nazajutrz z rana przybył do doktora Borowskie- 
go rewirowy i cichym głosem powiedział: 

— Panie doktorze, uprzedzam pana, że z panem 
jest źle, bardzo źle... Uprzedzam pana... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Doskonały interes 


— Inspektor policji śledczej, 
Antczak chce się widzieć z pa 
nem dyrektorem — zakomuni- 
kowała Roberiowi Raczewskie 
mu jeso sekretarka osobista. 

— Proszę go poprosić 
rzesł Raczewski, który nie 
mógł pojąć co chciała od niego 
potścja. 

Po chwili inspektor znalazł 
się w poltoju i zajmując na za- 
proszenie Raczewskiego miej- 
sce w wygodnym fotelu, oświad 
czył: 

— Od razu chcę panu wyjaś- 
nić cel mej wizyty Sprawa do- 
tyczy wynalazcy Jarczewskie- 
go. Jarczewski jest genialnym 
człowiekiem, ale w sprawac 
pienieżnych jest to istne dzie- 
cko. Ostatnio wdał się w aferę, 
która może pociąśrąć za sobą 
nieprzyjemne dla niego konse- 
kwencie i polecono mi go od- 
Szukać. Zmienia on często mie- 
szkanie, a również nie mogę go 
niśdy spotkać w jego laborato- 
rium. 

— Ale co to ma wspólnego 
z mcją osobą? 

—Zaraz to panu wyjaśnię. 
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Dowiedzieliśmy się, że Jarcze- 
wski wynalazł sposób produko- 
wania sziucznej skóry. Prawdo 
podobnie będzie się starał spie 
niężyć swój wynalazek i odwie 
dzi przedsiębiorstwa, które mo 
gą się tym zainteresować, Po- 
nieważ pan jest kupcem cieszą 
cym się wielkim poważaniem, 
to z pewnością odwiedzi pana 
w najbliższych dniach. Bedzie- 
my panu mocno zobowiązani, 
gdy pan oświadczy mu, że za« 
stanowi się nad tą sprawą i da 
mu odpowiedź za kilka dni, a 
jednocześnie zakomunikuje 
nam kiedy odbędzie się to spo- 
tkanie. 

— Może pan na mnie liczyć 
— odparł Raczewski i odpro- 
wadził gościa do drzwi. 


Raczewski zostawszy sam, 


zastanowił się poważnie nad tą! 


całą sprawą i doszedł do wnio- 
sku, że jeśli ten Jarczewski rze 
czywiście znalazł sposób pro- 
dukowania sz'ucznej skóry i je 
śli jest prawdziwym dzieckiem 
w sprawach handlowych, to mo 
że to być doskonały interes. Ła 
two dodzie się z nim do poro- 
zumienia i za bezcen odkupi 
się jego wynalazek. 

Raczewski więc z niecierpli- 
wością czekał na przybycie wy 
nalazcy, Ale miały dni, a on 
się nie zgłaszał. Zniecierpliwio 
ny Raczewski odwiedził go w 
końcu w jego laboratorium. Jar 


czewski pokazał mu kilka pró- | 


bek skór, oświadczył, że w kil- 


ku przedsiebiorstwach przyję'o| 


ło, że jego oświadczenia nie są 
bezpodstawne — może sfinan- 
sujemy pański wynalazek. 

— Nie mogę, niestety zgo- 
dzić się na pańską propozycję, 
ponieważ pieniądze są mi ieraz 
potrzebne. Jesiem... — i nagle 
urwał, 

— Rozumiem — odparł Ra- 
czewski — Przed tygodniem od 
wiedził mnie inspekior policji 
śledczej i informował się u 
mnie o niejakiego Jarczewskie- 


50... 


Jarczewski zerwał się z krze, 


sła. 

— Niech pan się nie obawia 
— uspokoił go kupiec. Ziawi się 
dopiero wówczas, gdy się z nim 
porozumiem. 

— O co się pana pytał? 

Raczewski opowiedział o 
przebiegu rozmowy z insp2k!o- 
rem i zapytał wynalazcę co ta- 


—- | kiego przeskrobał, Czy czasem 


nie wynalazł maszyny do robie 
nia pieniędzy. Jarczewski wpra 
wdzie mocno temu zaprzeczył, 
ale sposób, w jaki to uczynił, 
upewnił Raczewskieśo o słusz- 
ności jego przypuszczeń. 

Jarczewski chcąc zmienić te 
mat rozmowy, otworzył szufla- 
dẹ i.wyciągnął z niej stos papie 
rów. 

— Papiery te — oświadczył 
— są warie majątek, wiem o 
tym, ale nies'ety, nie mogę ich 
spieniężyć. Nie mam odwasi 
zwrócić się z nimi do urzędu 
patentowego. Kar'ki te to do- 


|kładny opis sposobu preparo- 


wania sztucznej skóry. Sprze- 
dałby» je panu za 20.000 zło- 
tych. 

Raczewski uznał tę cenę za 


je za prawdziwą <"órę. ódy w zbyt wyśórowaną i po dłus'ch 


rzeczywistości była sz!uczna. 
— Żas'arowię się rad 
sprawą i pomówie 


tarńs-h Jarczewc"ł zendził się 


tą sprze”T=ć ie za 1000) zł 
wą, ilkoma| 
| przyjaciółmi — rzekł Raczew-| do mnie do biura po odbiór pie 


— N'e- pan ju'ro zsłeri s'e 


Nazajutrz rano do Raczew- 
skiego telefonowano z urzędu 
śledczego, Mówił tym razem in 
ny inspekior, który zapytał go, 
czy przypadkiem nie odwiedził 
so w os'atnich dniach jakiś je- 
śomość, który przeds'awił się 
za inspektora Antczaka. A gdy 
o!rzymał  twierdzącą odpo- 
wiedź, zapytał czy kupiec nie 
słyszał przypadkiem o nazwis- 
ku Jarczewski. Gdy i tym ra- 
zem o'rzymał twierdzącą od- 


powiedź, zakomsnikował, żej Mrzeritn zu" 
zaraz odwiedzi Raczewskiego| warszawa, Marszałkowska 154 
w biurze. 
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I rzeczywiście po godzinie 
przybył do niego insocktor po- 
licii, k'óry bardziej wyglądał od razu dowody przeciw niemu. 
na funkcjonariusza policji śled-| Gdy inspekior policji opuścił 
czej niż Antczak. Raczewski o-, biuro, Raczewski zaczął ner- 
powiedział mu o przebiegu roz-,wowo spacerować po pokoju, 
mów z Antczakiem i wynalazcą. | n'e mogąc pogodzić się z my- 

— [Inspektor policji śledczej | Šā, że omal nie s:racił KAN 
nigdy nie ucieka się do takich zł i to wać r dal 
sposobów, jakich użył ten Ant- wierności, ieszyło go, że o- 
czak — oświadczył przybyły— | Szust dostanie za SWO, e... 
Jarczewski zaś nieśdyś praco-| , Wszystko szło jak po maśle. 
wał w sklepie ze s-órami i po- Jzrczewski przyszedł, Raczcw” 
siada dos'ateczną ilość wiado-,SMi umówił się z nim na nastę- 
mości fachowych, aby rabieraśjpny dzień i nazajutrz punktual- 
łatwowiernych ludzi, Obserwu-,nie o czwariej wynalazca zgło- 
jemy go już od dłużsześo cza-|Sił się do nieto. W przedpoko- 
su, ale dotychczas nie udało się |11 w niszy był uzryty inspektor 
nam ująć go na $orącym uczyn- policji. Raczewski wręczył Wa 
ku. Być może, że teraz to nam | nalazcy pieniądze, o!rzymując 
się uda i że jednocześnie u'mie- | wzamian za to nlik papierów, i 
my jego wspólników. Czy umó- | odprowadził gościa do przedpo 
wił się pan z nim? koju, a nasiępn'e czexał przy 

*, drzwiach na dalszy bieg v voad 
dziś ków. 

W przedpokoju jednak pano- 
wała cisza. Zaniepokożony wy- 
szedł tam i stwierdził, że po *1 
spektorze nie było śladu. I do- 
piero teraz Raczewski domvśl!ił 
barc się, że padł ofiarą wvrz” rowa- 
'ryję się w pańskim przedno-, rego oszus'wa. że d-ł s'e na- 
kein wręczy pan mu pien'ąde,| brać, że s'racił 10.000 zł i, że 
A r"c'ępnie ja go zaaresz!uię.| doskonały interes zrobili inni i 
W. ten sposób bedziemv mielil to iada kosztom. 


— Jeszcze ma tuta’ 
przyjść. 

— Pięknie. W takim razie u- 
mówi się pan z nim na ju'ro na 
popołudnie, gdv pańskiego per- 
sonelu już nie będzie w biurze. 
To bardzo uprości sprawę. U- 
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Ślub ksiecia Michała nieważny 


kez zgody nowego kuratora 


Nowomianowany kurator księ 
cia Michała Radziwiłła, b. wi- 
cewojewoda poznański, p. Kazi 
mierz Boening, w poniedziałek 


waż dotychczas książę nie ode-|rator piagnąłby, aby książę Mi- 
zwał się i wybór przyjął mil- |chał zrozumiał, że nie zamierza 
czeniem. Z relacji prasy poz- utrudniać mu życia, a tylko wy 


nańsk'ej wynika, że nowy ku-|konać to, co do niego należy. 


| 
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wyjeżdża do Antonina, gdzie | 
zamierza przede wszystkim zo- 
rientować się w sytuacji mate- 
rialnej swego „pupila”. P. Boe- 
ning sądzi z tego, co słyszał © 
trybie życia księcia, że wydatki, 
księcia są  nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do jego do 
chodów. Sporządzi więc w tym 
celu w Antoninie dokładny spis 
inwentarza w obecności nota- 
riusza, aby zorientować się, co 
książę posiada. Jeśli okaże się, 
że rzeczywiście wydatki są zbyt | 
duże, to przede wszystkim zre- 
dukuje zbyt wielką służbę w 
Antoninie, 


Kurator ma również prawo 
mieszać się w sprawy prywat- 
ne księcia i między innymi w! 
sprawę zawarcia ślubu z panią 
Suchestow. W zasadzie książę 
ma prawo ożenić się z kim chce. 
Jednakże księciu nie wolno za- 
wierać bez zezwolenia kuratora | 
żadnego kontraktu, zobowią- | 
zań, a także ślubu. Dlatego też 
małżeństwo to zawarte bez zśo, : 
dy kuratora za granicą, nie mia 
loby w Polsce pod względem 
nrawnym żadnego znaczenia. 
Poza tym kurator miałby pra- 
wo wystąnić na drogę sądowa 
colm unieważnienia małżeń- 
stwa, zawarteńo bez jego „bło- 
gosiawieństwa”. 
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Centrala, Warszawa, 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Cięgnienie rozpoczyna się 17 lutego. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy 


odwrotnie. 


Jak doncssi prasa poznańska, |" 
p. Boenin$ nie ma zamiaru siłą 
sprowadzać księcia Radziwiłła 
do Polski. Przypuszcza bowiem, 
że wrócj sam, gdy mu się wy” | 
czerpią fundusze, a komisja de; 
wizowa prawdopodobnie nie ze 
zwoli na wysłanie do Nicei no- 
wych pieniędzy. Nowy kurator 
zamierza w najbliższych dniach 
napisać do księcia obszerny list 
i dupiero wówczas dowie się, co 
on myśli o jego wyborze, ponie 


a BĘ: > wdzięki | powiadał paiic, T eia żo- 
A = $ na przez 20 lat siedziała cicho 
4 E rzeczywistym w domu, prowadziła gospodar- 


stwo i cerowała moje skarpetki. 
jest krem I zk w czterdziestym drugim 
| : - roku życia coś jej się 

RET PIĘKNOŚCI, ANIDA. , Zbuntowała się. 


pokarmem, dla cery 
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Me mamie wokanizie... 


Znam pana! 
oyli: „Jeden złupił, drugi kupił” 


(A. F.) Pan Ajzyk Bakszysz Bakszysz. — To nie jest złudze 
podszedł do siedzącego przy ka nie. Czy mogę zafundować pa- 
wiarnianym stoliku pana Jere- nu ciasteczko! 
miasza Kaca i rzekł: Bo? | | 

-— Dzień dobry panu. — Bo nie prędko Hig zjesz 

— Dzień dobry — odparł pan takie dobre rzeczy, Ja tu. 
Kac, przyslądając się uważnie | — Ale po co mnie pan częstu 
panu Pakszyszowi. jesz? — wzruszył ramionami p. 
; Czy pan mnie nie pozna- ac. — Przecież pan mnie nie 
je? — spytał pan Bakszysz, | znasz! 
przysuwając sobie krzesełko. — Znam. Od zeszłego roku. 
ie. — Pan się mylisz! 

— Ja też pana nie poznaję. | — Ja poznaję po futrze. 
Ale mi się zdaje, że myśmy się| —— Przecież ja w zeszłym ro- 
widzieli w zeszłym roku w Za |ku jeszcze nie miałem tego fu- 


kopanem. A 
— Dlaczego się panu tak zda | — Ale ja je miałem! 
je? 


— Bo fo pańskie futro 'coś mi 
jest znajome. 

— Nie. My się nie znamy. 

— Doprawdy? A jednak mi 
się wydaje, że tak. , 

— To pan jesteś w błędzie. 

— Jak ja mogę być w błę? | 
dzie, jeżeli poznaję pańskie łu- Eszyszowi w Zakopanem. 
tro? Sąd skazał wiec pana Kaca 

— Widocznie masz pan apte- na tydzień aresztu 7 7771-7778: 
czne złudzenie. niem. Futro zaś wr 'ciło do pra- 

— Niesiety! —- westchnął p. wowitego właściciela, 


Sprowadzony policjant zaare 
sztował pana Kaca i odprowa- 
dził go do komisariatu. i 

Na rozprawie stwierdzono, że 
pan Kac kupił futro okazyjnie 
od nieznanego jegomościa, któ- 
ry widocznie skradł je panu Ba 


ZNACZNIE WZROSŁY, 


któż się będzie opierał pokusie zdoby- 
cia jednej z licznych wygranych. Nie 
zwlekając, nabądźcie los 1 klasy 
41 Loterii w szczęśliwej kolekiurze 


LA 


Konto P. K. O 


ieporównanq| — 42 lata, to bardzo niebez- | 
A m pieczny wiek dla kobiety — o- nego d 


stało. | „. 


! szył, 


cinó! 


TORA, 


Nowy Świat 19, 


. 7192. 


ZNAWCA PALI TYLKO W PATENTOWANYCH GILZACH p.n. 


WATKI lub PREPAROWATKI 


FABRYK! G LZ „SOKÓŁ“ W. Kwsśn'ewski i F. Pacholczyk w Wars.awie 


ELEKTRIT 
Syeslc- 


7 obwodów, regulacja wstęgi, 
koncertowy c ^ni] dynamiczny 


| m. mm ak „RANE i ano 


Napoleon Sądek 


Rarnawałowe szaleństwa 


Zaczęło się od tego, że pew-' Potem te same dwa kroki to-| 
nia powiedziałem żonie, biliśmy prędzej i to się nazywał 
że mam dziurę w skarpetce i że fox-trott! Potem były jeszcze, 
inne nazwy, ale zawsze ja mu- 
I moja żona wybuchła: siałem żonę obejmować i z nią 
— Sam sobie ceruj skarpet- robić kroki. Dwa do przodu! 
dwa do tyłu. 

Po tygodniu żona oświadczy- 
ła: 

— Dziś idziemy na dancing. 
Idziemy szaleć i używać życia. 
Przynajmniej raz się zabawię. | 

Poszliśmy. Na danciagu 5ył, 
straszny tłok. Ledwo się można 
było dopchać do stolika. 

Usiedliśmy i siedzimy. 

— Na co czekamy? -— pyta 
się żona. — Mvśmy przyszii, że 
ATE SR | by się bawić! Tańczmy. $ 
i wzmmm | Zaczęliśmy tańczyć. Nas pcha 
ki! Ja mam tego dość! Ca.» mo li i nam włazili na odciski. że 
je życie to kuchnia i skarpethif| coś okropnego! Dwa kroki w 
Co ja mam z życia? przód, to jeszcze można bvło 

Ten wybuch mnir. przestra-, zrobić, ale o dwóch kgokach w 
tył nie było mowy! 

Żona się spociła, ja się spoci- 
Też łem, mvśmy ledwo żywi wrócili 


‘rzeba zacerować. 


EUMATYZMIEJ 
artretyzmie 
i nerwobólach 
ze się 2-3 tabletek Toga] 3 lub i 


dziennie Togal jest dobrym 


M stosuj 
F erem przeciw? 


logal 


zj 
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— Co ci się stało? 
— Doszłam do rozumu! 


chcę coś użyć w życiu! Jeszcze do stolika. 
nie jestem stara! 
karnawał, ludzie się bawia, sza ny. — Bawisz się? Wesoło ci? 
leją! Ja też chcę szsleć, bawić, 


Teraz iest! — Noi co? — pytam się żo- 
— Jeszcze nie. Tu jest coś 
się, tańczyć! Chcę iść na dan" nie w porzadku. Widocznie my 
' się nie umiemy bawić. 

— Więc co robić? 

— Patrzmy, jak bawią się ín- 
ni i róbmy to samo! Czy ty wi- 
dzisz, jak przy sąsiednim sto- 
liku wesoło? 

— Bo oni piją. 

— Pijmv. też! 

Ja nie lubię pić i nie umiem 
pić. Ale czego się nie robi dla 
żony? Kazałem podać wódkę i 
zaczęliśmy nić. 

Po paru kieliszkach pytam się 
tony; 

— No i co? Jak się bawisz? 
Wesoło ci? 


Próbowałem jej łagodnie wy 
perswadować. 

.— Po co mamy iść na dan- 
cins? Przecież ani ja nie umiem 
tańczyć, ani tv nie umiesz! 

To nic! Możemy się uau- 
czyć! Od tego są szkoły tańca! 

I nazaiutrz poszedłem z żoną 
da szkoły tańca. 

Patefon grał, a ja musiałem 
nbjąć żon». choć wcałe nie mia- 
tm chazi pa riaszazoty i ho- 
AES. % z pm BEA l-ati "7 neråd 


: tea w tył To się nazywało, 
tanga. 


e 


— Nie!.. Mnie jest niedo- 
brze. I pali mnie w gardle. 

— Więc co robić? Tu jest 
coś nie w porządku. 

I myśmy się znów zaczęli 
rozglądać, jak się inni bawią. 
O trzy stoliki dalej siedziało ró 
wnież bardzo wesołe towarzy" 
stwo. Jakaś podchmielona pani 
śpiewała na cały głos i wszys- 
cy się śmiali. 

— Widzisz! — trąciła mnie 
żona. — Ona śpiewa i dlatego 
im tak wesoło. Śpiewajmy też! 

I moja żona zaczęła piszczeć. 
Mnie się zrobiło tak smutno, że 
o mało co się nie rozpłakałem. 
A żona popiszczała, popiszcza- 
ła i przestała. Wcale jej nie by 
ło weselej. 

Po tym jakaś pijana tancer- 
ka wlazła na stół i zaczęła tań- 
czyć, To moja żona też postano 
wiła spróbować. Może to coś 
pomoże? Może to jest zabawa? 

Ona wlazła na stół; zaczęła 
tańczyć, i spadła, i potłukła się. 
Odwiozłem ją do domu i cały 
tydzień leżała w łóżku. 

Od tego dnia już mam znowu 
spokój w domu. Moja żona już 
nie chce się bawić. Siedzi ci- 
chutko, jak myszka, i ceruje 
skarpetki. 
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PRAWDZIW 


Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kautazie grasował ze swoją barda herszt zbójecki 
Śelim-Chzn. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 


Sz:.a-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia.. 

Z wyczynów Sżlim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwznie jedynaczki bogatego mzśnata naftowzio, 
Olgińsiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu osupu przez jej ojca, uciekła dobrowo!nic z domu 
rodziców i wróciłą do Ss:im-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żozą. 

Jej ojcicc, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O S-*m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M'mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udaio go się schwytać. Wysłano w pogoń za Ss- 
lim-Ch-nom liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie 

Jedzn oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką co- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamizr:c oznaimił on 
władzom wojskowym, nie chciał jedrak w żaden sposób wy- 
jaśn'ć, na czym polega jego plan. Zsgdzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczisem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się da bandy Se'im-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczenicc Ali. 

Gdy pewnsgo dnia Czeczęniec Chadži, zaufany Səlim- 
Chana rrzyniósł zastyszaną gdzieś wiadomość, że nicaki 
oficer Kibirow stera się dostać w zdrzdzieckim colu do ban- 
dy Ch-na, Selim-Char zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Al, na:- 
lepiał d-sz sobie z tym radę.. Trzeba wuprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa." 

Kibirorr musiał spełałć rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żaby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny da tej 
wroboty”, potom zamordował Chadżiego, a do po"rwawione- 
go munduru przyniął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Selim-Chana...* 

A Kibirow, rzekomy „Ali, powędrcwał z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po kretych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrześli patrol żołnierski. 

Szamił i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chamu. który go 

oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 
._., „Ali, Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całujac go serdecznie, 
Pezybywczy. do Seiim-Chana, Kibinow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jai sposób zamordował „Kibinowa”. Osowie 
dział, ża udzł się do hotelu, w którym mieszkał Kiwrow, włos 
ływszy na siebie przed tym mundur rosyjskiego oficera. 

„Jedo wysokość Kibirow oreka na rana", — oznajmił mi 

lokaj, któy mnie zama'dował, — ogowisda „AŃi”, 
Ami Podnoszę się ze swego miejsca, — opowizda 
dalej Kib'row, — salutuje siedzącym obok mnie ofi- 
cerom... Serce zadrżało lekką w moich piersiach..., 
ale chłc”-m tosam pv'am lo"s'a: 

— „Który pokój zajmuje oficer Kibirow"? 

„ „Jego wysokość będzie łaskaw.. po schodach, 
drugie drzwi na lewo. porój Nr. 2". 

-—— Wstępuię spokojnie stopień po stopniu. a ca- 
łą duszą praśnąłbym już iak na'szybciej być tam, 
na górze, w jego pokoju, oko w oko z naszym wro- 
giem, Chanie... 

— Tak, Ali, rozumiem to dcbrze.. Gy mamy 
uderzyć na wroga, serce nam się raduje i chci*libyś- 
my tego dokonać jak najprędzej, — wtrąca Selim- 
Chan. 

— Podchodzę do drzwi pokoju. mukam.. — ono 
wiada dalej Kibirow. — Z wnętrza odpowiada mi spo 


kojny stos mężczyzny: e 
„Proszę”, 
— Wchodzę. Wzrok mái obzimuje eletancko 


urządzony pokój hotelowy. „Używają życia, te psy“, 
— przebieśa mi myśl. 

Przy stole siedzi ten oficer, Kibirow. Młody, wy- 
soki, o ciemnych oczach... 

Gdy otworzyłem drzwi, podniósł się ze swzgo fo- 
telu. Oparł się ręką o stół i stał tak w nawpół wycze- 
kującej poctew”» n w -=='-zanin które na mnie rzu- 
cił, widać było zdziwienie... 

— Serce uderzyio w moich piersiach, jak mio- 
tem... 

Krew we mnie zawrzała na jefo widok. Gdybym 
szedł za głosem tej krwi, wyciąśnąłbym kindżał z po 
chwy i zatopiłby go z miejsca w piersi twego nie- 
nieprzy -ciela.. Ale zanannwałem nad sobą... 

— Panowanie nad sobą samym daje naiwięk- 
szą gwarancję zwycięstwa nad wrogiem, mój Ali, — 
wtrącił Selim-Chan. z madrym spojrzeniem w swoich 
Prey oczach. — Zawsze o tym pamiętaj, Ali, 
— dodał, 

Sefim-Chan przysłuchiwał się przez cały czas, 
nie snuszczajac wzroku z tumrzy soto Aa i tyl- 
ko pd czasu Ah czemu w*r"'ł jakąś uwagę, nie chcąc 
przerywać toku opowiadania. 


tę) ZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
CA, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


— No i co dalej, Ali? — zapytał z tłumionym 
podnizeceniem w głosie. 

— ..Zbliżam się o krak do niego, salutuję i wy- 
ciągając rękę, mówię swobodnym tonem: 

„Mam zaszczyt z oficerem Kibirowem, niepraw* 
daż? Dziwi pana zapewne wizyta nieznajomeso... Je- 
stem Aleksiej Piatakow...". 

Tamten wyciąga swoją rękę. „Bardzo mi miło”, 
-— powiada. — „Proszę, niech pan siada , — i wska- 
zuje mi krzesło. 

„Już ci niz będzie tak bardzo miło, ty psi synu"! 
— myślę sobie w duchu. „Toś ty taki.. Uprzejmy, 
elegancki, a chcesz się zdradziecko dostać do naszej 
gromady... Dziś jeszcze będziesz leżał zbroczony we 
krwi... Już ja ci zapłacę za twoją służbę dla cara... 
Będzie ci miło, jeszcze jak miło...". 

Przy tych słowach Ki:irow przybisra wyraz twa 
rzy, pelen radości i triumfu. jak człowiek, który na- 
sycił swoje pragnienie zemsty, 


„Bardzo mi miło”, — powiada. — „Proszę, niech pan 
siada", — i wskazuje mi krzesło. 


Kibirow tak doskonale grał teraz rolę „zabójcy 
siebie samego”, tak się wżył w to opowiadanie. że 
mimika jego twarzy w zupełności odpowiadała jego 
słowom. 

— „Jestem wysłannikiem ministerstwa spraw 
wewnętrznych”, — powiadam do niego, do Kibirowa, 
— ciaśnie uslej Ali". 

„Przysłano mnie tu z Petersburga do *enera?- 
gubernatora Michejewa w sprawie niebezpiecznego 
Selim-Chana'"'... 

— Na twarzy oficera Kibirowa widzę ożywienie. 

„Ach tak", — powiada on do mnie, — . słucham 
pana... ta sprawa mnie ogromnie interesuje"... 

— „Właśnie dla'c*o. — odnow'=dam mu, — 
„jestem tu teraz u pana, koleso Kibirow. Generał 
guberra**r skierował mnie do pana, żebyśmy się po- 
rozwnieli ze sobą... Mam doskonały plan schwytania 
tego zbńia"... 

— Musiałem. Chanie, tak sie o tobi» wvrarić, 
— zwrócił się w tym miejscu „Ali” do Se- 


Seli--Chan uśmiechn=t się tvlko w cdpowiedzi. 


— Kibirow až zadrżał na całym ri*le, — ono- 
wiada dalej „Ali”, — spostrzegłem to od razu. 


Przy z>vunnąch powoluicie 
sie na nnałnsz”nia 
w naszym piśmie 


Uniósł się na krześle 
sem: 

"Pan ma! planh atie 

— „To się nia da tak w kilku słowach powie- 
dzieć... Pon zważ w związku z tą sprawą i tak bẹ- 
dziemy mus!!! udać cię chaj na miasto, w.ęc meże 
zejdziemy... Po dredze pomówimy o wszystkim”... 
SZ ZZREBZONOWS:DA 

—- Rozumiesz Chanie... Musiałem przecież lego 
ptaszka wyciąśncć z domu... Mogłem go wprawdzie 
z miejsza zamordować, ale pamiętałem o twoich sto- 
wach, Chanie, żebym uważał na swoje życie... Jestem 
przecież tylko narzędziem w rękach Allachn, niech 
będzie biogosiawione imię jego... Muszę żyć, by móc 
spe'"'75%nr"al jego i twoją wolę, Chahie... 

Saelim-Chan spojrzał z miłością na swego Aliego. 

— O, tak, Ali, — zawołał, — Musisz strzec 
swego życia. Wiesz, jak bardzo jesteś mi drogi... Cier 
piatbym s'reczliwie, gdyby ci się stało co złego... 
Gdybyś zginął, bylaby to dla mnie niepowetowana 
strata... : 

Kibirow schylił głowę na pierś, przybierając wy- 
raz twarzy świetobliwego męża, pełne"o pokory, któ- 
rv czuje Się tylko narzędziem w rękach Allacha... 

Po chwili opowiadał dalej: 

— Tan Kibirow zgodził się na moją propozycję, 
Chanie.. Uwierzył mi. Był widać ogromnie zacieka- 
wiony i przejęty moim przybycitm. spizszyło mu się 
do wyjścia. Wziął swoją czapkę oficerską. 

„Dobrze”, —mwi do mne —. możemy WwYŚĆ, 
jeżeli to panu dogadza. Tym bardziej, że posoda 
jest ładna. przyjemniej będzie porozmawiać sobie na 
powietrzu”... 

— Sarce zadrżało we mnie radośnie... 

„Dałeś się złapać na haczyk” — myślę sobie. 

. — Wychodzimy razem z hotelu, jeden obok 
drusieśo, jak najlepsi przyjaciele. Kierujemy swe kro 
ki w cieniste ulice miasta, gdzie niby swobodniej bę- 
dzię można pomówić... 2 p 

— Wid-e, że 'en mój cHzer niesierpliwi się już 
bardzo chciałby wiedzieć, co to za plan. 

„No, a teraz słucham pana”, — mówi on do 
mnie. — „Co to za plan, z którym przysłano pana aż 
z Pętersburóa?"... — dodaje z lekkim uśmiechem, 
niby że żartuje... 

— A wtedy ja do nie poważnym tonem. nrzvci- 
szając nieco głos, gdyż — powiadam, — nalzży być 
ostrożnym w takich sprawach, chociaż ulica była zu- 
pełnie prawie pusta: 

„Widzi pan”, — mówię, — „naszym władzom 
dano zn”ć o pewnym Czeczeńcu, imieniem Ali, zau- 
fanym Selim-Chnna, który gotów test wydać tego 
zbója. sweśo wodza, w nasze rzece"... 

W tej chwili oczy Selim-Chana, słuchającego 
teso opowiadania, zapłonęty. Porwał się ze swego 
mie 'cea i, ściskając mocno ramiona swego Aliego, za- 
wołał z zachwytem: 

— Ali, Ali! przecież z ciebie prawdziwy diabeł! 
Co z" wspaniałe remysły przychodzą ci do głowy! 

Tym razem Kibirow pomyślał w duchu, ż2 na 
taką pochwałę w zupełności zasłużył... Gdybv S-!im- 
Chan wiedział, Że całe to opowizdanie nie było ni 
czym wiczej. jek jefnvm wspaniałym pomysłem!" 

Po chwili ciąśnał dalej: 

n tem Alim mom s'e ytan zobar ć 
tu, w Groznym"... —— mówię do tego Kidirowa. — Se- 
lim-Chana nie tak łatwo bedzie wziąć, nawet jeżeli 
wyda fo jego zzufany człowiek... Obaj z panem da- 
my sobie łatwiej radę i dlatego wlaśnie generał-Fu- 
bernator skierował mnie do pana, koleto Kiv'row"... 

— Ten olicer Kitirow, — opowiada dalej „Aji” 
jakbym mu przvniśsł nailepszą nowin?.. aż rore za- 
ciera z zsdowolenia... Uradoweonv widać, że będzie 
mógł cizhie wreszcie schwytać, Chanie... 

„Ach, to dlatego chsial pan ze'ść ra min*to", — 
mówi cn do mnie. — „Już terrz rczumiem.. Ta pew- 
nie dziś *e*7-ze mamy się spotkać z tym Alim? 

— Tak", — odnzwizdam mu. — „Dziś, gdy za- 
padnie zmrok, za miastem, nnd dużym stawem". 

— WIE Woo chciałem tego ptaszka 

ciągn^ć na odłudzie... 
ja 5%, Mi. ty wiesz, jak się zabrać do rzeczy!. 
— zawołał Salim-Chan. — Od rszu wiedziałem, że 
ty na'lepiej wykonasz „tę robotę", 
yło eżrodwó='- — nrowiada dalej „A! 
— Móyie wigs do me*o oficera: 

„Pójdziemy sobie powolnym krokiem, to w sam 
raz ptze'd-'>nv na czas"... 

„Dobrze”, — odpowiada on. — chodźmy”. 
S-ręcamv w iakaś uli-e- gdy nasle w'd-ę, że 
ofiror szlutuje, — salutuję i ja oczywiście, — i 
stę " "Joruje swe broki pros'o w na- 
szą stronę. Zadrżałem... 


i pyta mnie podnieconym gło- 


i 


mój 


-s 


Dalszy ciąg jutro 


'epiec... dele 


Aaiendarz dnia 


NIEDZIELA 

4 po 3 Królaci. 
5 Ew. Mat 8.0 
burzy uśmierzo 

rej na morzu. 
Martyny i Hiacyn- 


ty. 

Słowizżsk'; Dobro 
gwewa 

Słażeze, wsch.. 7.22 
zach, 16.13. 

Księżyca wschód: 
620, zach. 15.32 


KRONIFA H:STGRYCZ'IA: 


1018. Pokój Chrobrego z Niemcami w 


Kaczęne. 
Z;azd 4-ch mocarstw w Krako- 
wie. 

Rozei w Andruszowie, ubrala 
Smoleńska i miast za Dnicprem. 
syrma tragedia w Mayerlingu 
Samebśaiwo arc, Rudolfa i Ma- 


rii Veiery. 

1918 Stony Zjedm. uznają Państwo 
Poskie. 
Krwawe wałki powstańców pod 
Nalktom. 

1038 Hiler obejmuje wladzę w Niem- 


czech, 

FRZYSLGWIA LUDOWE: 
Każdą Kasią na swojego Jasia 
EE — PER ""PIEROEZ TREE T EE 

WIZŁKA WYGRANA 100.000 ZŁ. 
w loterii klasowej padła na lps 53915 
wybrany przez jacnow:dzącą medium 
Tamarę. Przepowizczie jasnoawadzą- 
cej — medium Tamary zadziwiają ka- 
żdeśo zdumiewającą frafaością we 
wszyzikich kierunkach. Cpracowania 
odpowiedzi ściśle indywidualne. Po- 
dać dokładną datę urodzenia, czyte!- 
ny adres, załączyć 1 — zł. zmncskami 
ma porto. Adres: Medium Tamara, 
Nraków, Straszewcekiego 25. 


BATENIOW 20 
ŻASZYGY 
de SZYC: 


najprzedniejszych marek światowych, 


z przyborami do haftowania, merež- 


ków, cerów i 


DARMO 


brońtmy sie | mak wyglądo samo 
ksżdy ot 


Dzieki niemu udalo sie zdematkować zabóicę misisnora 


W  począ'kach w! 


À stycznia 
Chicago do 


= 
120 


Ślepiec nie mógł podać poli-|w ciągu nocy przesłuchano 


wać za pomocą noży”, ale nic 


nano pe.worinego |cji opisa zatócy, ale mmo tojtych wszys.kich przestęrców,'nie można byto cd nich wydo- 


TT CEE „SA i 3 DE. : Ya = k ; ; 
mcercers.wa. Przesiępca wiar$-| móśł okazać jej pomoc. Jeszcze 'którzy mieli zwyczaj praco- i być, albowiem każdy z nich 


nął do mieszkania bogziego. 
reniiera, Milkcana, zadał muj 
kilka śmiertelnych ciosów no-| 
żem i zrabował biżuterię Raz | 
1000 dolarów w gotówce. 
Morderca sądził, że rentier 
jest sam w domu. Millican był 
kawalerem, kucharka była w 
domu tylko do wieczora, a sta- 
ry służący miał tego dnia wy- 
chodnie. Przesiępca, który ze- 
brał dokładne informacje o try 
bie życia Millicana, nie miał po 


jęcia o jednym: że ren'icr ma 
ślepego brata, Wincen'ego Mil 


licana, który przebywał w sana 
torium i tylko na kika dni w 
roku przyjeżdżał do brz'a. Wiaj 
śnie w czasie napadu rabunko* | 
wego znajdował się on w mie- 
szkaniu brata. Przebywał w 
przyległym pokolu i był świad- 
kiem zabós wa bra'a. Nie przy 
szedł mu jednak z pomocą, To- 
nieważ wiedział, że nie zdoła 
nic wskérać, ukrył się więc 


pod łóżkiem i czekał na odej- 
ście zabójcy. Gdy ten się odda- 
lit, onuścił swą ler ów. rod- 
reptał w stronę telefonu i zaa-. 
larmował policję. 


Siwe t oxmako, 5 


rzymuje nagrodę 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes- 


ny Lekarz Domowy” 
czyliśmy cały szereg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 


pé naszych warunków następujące 


wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 


ztpzłnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
Oprócz tego każdy może otrzymać 
wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do szycia, aparaty radiowe, 


rzwery damskie i męskie, patefony 


walizkrwe, zpzraty fotegraliczne, skrzypce i msndoliny, zegarzi męskie | 


i domskie, bielizna stołowa, sztuki 


nia mąslcie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie ( 


płótna (po 17 mtr.), kupny na ubra- 
o 4 mtr.), kołdry 


watowe oraz wielką ilość innych nagród jzk cenne doła literactie i t p. 
A R ZEN 


Z-r-w-e t- b 


-$g-c-w- n-r-d- 


Kreski należy zastąpić literami w ten spozób, aby otrzymać znąne przysło- 
wie ludowe. 


Wykorzystaj okazję, która nadarza s: 
ryzyka — alepowodzenie wykluczone, Kożd 


raz w życiu. Niema żadnego 
y oirzymcje nzgrodę. 


Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 


podać czytelny i dokładny adres, _ 
zobowiązani 


Każdy otrzymuje odpowiedź, 


a. Adresować: 


POWSZECHNE WYDAWNICTWO  POPULARNO-NAUKOWE, 


ŁÓDŹ, 


Rozwiązanie szarad prosimy przesyłać tylko 
cenne nagrody nie ominęły naszy:a P. 1. kiłent 


a oai way nz RE 


UL, PIOTRKOWSKA 62/0. 


powyższy adres, by 


entów, 


W CZTERY OCZY 


Intur na razmawy Iksa 7 


(zytefnikami 


Nie wolno upadać na duchu 


P. HALA Z POWIŚLA pisze rj 


okrutny sposób 1 pogardził, jak naj- 


ray WTaCaM się, Kochany Redakto- | gorszą, w aoine 2, se 
z gerącą o wvdruj w ctmienym S granie 

kowznią stu i o radę, którami| "Rozpacz moja nie ma 6? Tise 
może wielką ulgę w życiu, | mi, sierocie, pozostaje robit? Wig 
Š d Ż mam się zwrócić, j nie | radź mi, Redaktorze, ĉo mam uczy- 
o Ciebie nić? 

Wysłuchujesz: e bóle nie.| Jəstem sierotą, tawlona pma 
szczęśliwych cfiar, wysłuchaj i mnie, | tym świecie na pastwę losu przez ta- 
będącą już ną dnie wielkiej przepa- | kiego łajdaka, wykorzystana i Wyp- 


ści. 

Mazjąc lat 21, poznałam chł 
imieniem Stach, którego pokochałam 
prawdziwą miłością, mając przed tym 
już duże powodzenie u chłopców, na 
co wszzkże byłam obojętna, 

Jetcn ze starających się o mnie 
chciał mnie zaślubić. Ten mój uko- 
chany wyrwał mnie z rąk innemu i 
pokrzyżował mn piany. o. = 

Przystośzł mi m-łosć i wierność do- 


ZĘOCNĄ. Byłrm dla nieso wszystki 


co meże kyć nzjdreższym. Jakież to Pani skorzystać z t. zw. „prawa ubo-| PP 
| 
| 


mnie zd9-|chu, bo ma Pani prred sobą kardro opor 


były chwile szczęścia, lecz i jakież 
króici A 

Jego przysięga była 
łudna, Gdy bowiem tylko 


był, gdy wykorzystcł raimo dziew- 


jałszywa i ob- 


hoi za , jak y 
J yas peb Stachowi do su 
|mienia, aby na przyszłość 2 
postąpił tak samo, jek ze mag". 


* . 
Najlepszą nauczką dia niegodziwe- 
go Stacha, a zarazem niezbędną po” 
|mocą dla Pami będzie zaskarżenie go 
do sądu o alimenta, które będzię mu- 

siał płac'ć po narodzeniu dziecka. 
Nawet wystąpienie do sądu nic Pa- 
ni nie będzie kosriowało, bo może 


gich", przewidująccdo bezpłatną po- 
moc p:zwną dla osób niezamcżnych. 
Nie wona Pam tylko uprdoć na du 


H 
zsce” 


owane zadanie: wychowanie d 


czątko, jakim byłam, porzucił mnie wi ka. 


Jedes sron liey WR 


może przynieść Ci 


WARSZAWA. 


milionową fortunę ~ 
Kup więc los w szczęśliwej kolekturze 


MARSZAŁKOWSKA 121 — T 
ODDZIAŁY: 


242-11 


Poznań, Mielżyńskiego 21 - Warszawa: Dworzec Główny 
odiazdowy I nad linią średnicową, ul. Targowa 46 i Wolska 13 


awm 


biegają nagromadzeniu 


dł: bg p z Ur m Z 

Migiy mie jest zazóżno 
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przeminay materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbjanie się lub skłonności do 
cbstrukcji, — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zzpóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczcpędnych „DIUROL”, które zapo 


1 e WR KOPEOZO! 
myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


się kwzsu moczowego i innych sz%o- 


dliwych dla zdrowia subsiancyj, zatruwających organizm. — 


Dziś jeszcze kup pudełzzzko ziół „DIURÓL', a gdy przeko* 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać 


bedz esz i swym 


znajomym. Sposób użycia na cpzkowaniu Oryginalne ZIÓŁA „DIURCL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apicki i składy apteczne, 


Nowa seria milionerów 


Pewaliśmy już pokrótce o wyn'kuj 


locswania, który padł na Nr 17270 w 
ostatn'm dnia ciągnienia czwartej kla- 
cy czterdziesiej  lterii  klasawel. 


Dzisiaj dorzucamy jeszcze garść szcze | 


gółów i podobizny szczęśliwych gra- 
czy, 


p. Stęłan Kondys doszedł do fortuny 
w dość niezwykły sposób, Oto jak 
opowiada on o tym szczęśliwym wy- 
darzeniu; 

— Brałem udział w zawodach tek- 
koatietycznych, które od czasu do cze 
su urządza Oddział Związku Rezer- 
wistów w Rabce. W biegu na 5 kim. 
zmałazłem się u mety pierwszy w dob 
rym czasie i w dobrej formie, co tak 
ucieszyło wielkiego entuzjastę wycho- 
wania fizycznego i sportów w ogóle, 
p. Andrasza, właściciesa kolektury, że 
z własnej inicjatywy ofiarował mi na- 
środę w wysokości 40 zł. Wstąpiło 
we mnie jakieś natchnienie, że te 
pieniądze przyniosą mi szczęście, po 
prosiłem więc p. Andrasza o ćwiari- 
kę losu do czwartej klasy i zaplaciiem 
za nią wygraną nagrodą. Przeczucie 
nie omyliło mnie, gdyż rzeczywiście 
na nabyty w ten sposib numer losu 
padła wygrana miliona złotych. 

-— Faktycznie więc otrzymał pan 
za swój wyczyn sporiowy 200.003 zło 
tych? s 

— Niezupełnie, gdyż kotedzy moi, 
Jan Mrozek i Ignacy Sicukowiec 
deptszczemie ich do 
cddr'ąc 


W ten 


prosi mmie o 
cpółki na co sę zgodziłem 
im połowę Swcić! ćw arti. 


serią zaś podzieli się moi spóľn.- 


ey 


5b ja wyg: l-ma 109203 gloivch |? 


— Co pan zamierza zrobić z osiąg 
niętą goiówiką? 

— Posiadam liczną i nizzamożmą 
rodzinę, chcę więc jej przede wszyst- 
kim zapewnić byt. Co do mnie jestem 
z zawodu murarzem, teraz jednak 
przgnąibym się wziąć do hand? bo 


Ay 
O ZZ EE WO WZT 
f 


miał doskenzie alibi. Wówczas 
to wlaśnie przynył policji z po- 


mocą Wincenty Millican, Gdy 
bandyta przybył do miesz':aria 


brata, zamienił z nim kilka 
słów. Oświzdczył swej oł'erze, 
że jest bra'em kucnarlki i ma 
pciecenie od niej i tylko na tej 
podstawie rentier wpuścił go 
do mieszkania, Wincenty MiNi- 
can słyszał z przyległego poxo 
ju tę rozmowę, a mając, jak ka 
żdy śiepiec doskonały skich, 
mógł z łatwością poznać zabój= 
cę po glosie, Ukrył się więc za 
kotarą i policja po raz drug! za 
częła przesłuchiwać za'rzyria- 
nych. Gdy przesłuohiwała szó- 
stego z kolei przestępcę, zza 
kotary wyszedł ślepiec i o- 
świadczył, że lo jest zóorzl- 
niarz, pom'mo, że go nigdy nie 
widział.  Przes'ępz jerrcze 
przez pewien czas wyp:errł się 
winy, ale w końcu przyznał s'ę 
do zarzucanego mu czymn 1 
wskazał miejsce, gdzie ukrył 


H 0 
zanowie LID 133 b 
sił męskich uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie, 
„Inventus”, Warszawa, Aleje Jerozo- 
limskie 35. 


cze do zrealizowania wygranej. 
Ostatnia wreszcie ćwiartka znalaze 
ła się w posiadaniu p, Julii Luscwej, 
właścicielki pracowni i sklenu masar 
skiego w Rabce. Na nr 17270 gra o* 
na już od kilkunastu lat i cierpizwość 
jej została sowicie nagrodzona, Poe 


czuję. że posiadam zdolności w tym 
kieruriku. Będę zresztą dalej próbo- 
wał szczęścia w grze na loterii, bo 
nowy podział losów na 5 części i 
zmniejszenie ich ilości ze 195,000 na 
160.000, zdaniem moim, zwiększają 
szanse wygrania 

Na grupie widzimy pp. Franciszka 
Gawrcna (Rabl:a), Jana Cpalińskiego 
(Chabówka), Józefa Pająka (Suchz), 
Tadeusza Kobaka (Chabówka), Szcze. 
pana Trzopa (Chabówka), Władysła- 
wa yazoa (Ghabówka), Piotra 
Eroźka (Chabówka), Józe£a Świecha 
(Rabka) oraz dwie małżonki tych o- 
statnich Reprezentują oni spółkę ko- 
lcżerńską złożemą z 20  fuskaienariu- 
szów kolejowych. Spółką ta nabywa 
stale pewną ilość części losów, a wy 
graną członkowie dzielą się pomiędz: 
cobą. Ponieważ wśród tych losów zna 
lazła się ćwiartka Nr, 17270, każdy z 
członków spólki otrzymał po 10.000 
zł. By ułatwić im podział, Dyrckcja 
Polskiego Monopołu Loteryimegoa za- 
miast jednego częku na. 200.000 zl.. 
wystawiła 20 czeków na Banie Gospo- 
darstwa Krajowego, pa 10000 zł. każ- 
dy. 

Członkowie spólzi wyrazili wiel 
kie zadowolenie z podziału losów n- 
5 części, gdyż zwięłisza to szanze vw 
śran'a, zwłaszcza wobec zredurow. 
=i -laśsi lesów o 35.000. 

Vinte ka wrecief ćwiztde po] 


M. z Cieszyna nie zgłosiła się jesz, 


czątkowo gdy powiadomiono ją o wm 
vanz} przyjęła to za żart; uwierzy” 

ła dopiero zapewnieniem kolektora. 
Pani Lubcwa pozostała wierna 


nadal swemu ulubionemu numerowi. 
zaopatrując się niezwłocznie w los 
da pierwszej klasy czierdziesiej pierw 
loterii 


szej klasowej, bo ciągnienie 


sospoczyna się 17 lutego br. 
Wszystkie wygrane w tej loterii, z 
milionem na czele, dzielić się już bę 
'ą. nie pomiędzy cztereca, jak do- 
.ychczas, lecz pomiędzy pięciu gra- 
zy, co — jak fo słuszne podkreś'ili 
H ge ony —— łącznie zo amei j* 
szeniem ilości wvmaszczonych numc- 
s. 075 167080 ogromnie wzao 
ie szanse wygrania. 


szw 


„Str, 8 


Jednak bedzie zlikwidowane 


woejewództwe kieleckie 


Od kilku już lat mówi się administracyjnym państwa. |siednick. 


o likwidacji wojew. kielec= 
kiego w związku z majęcym 
nastąpić nowym podziałem 


Tajemniczy trup 
Zarębski Teodor z Sędzi- 


szowic, pow. pińczowskiego 
znalazł w strudze przy dro 
dze obok wsi SŚędziszowice 
zwłoki zabitego Kozła Sta- 
nisława łat 17 z Sędziszo- 
wic. 


Walne zebranie 
Zarząd Klubu Urzedników 


zawiadamia, że Walne Zebra- 
nie Członków Klubu odbędzie 
się dnia 9,11 b. r. o godz. l8-ej 
w lokalu Klubu prz ul. Tade- 


usza Kościuszki 6. 


Kina kieleckie: 


Czwartak Strzelec z Bengali 


Królewski 


i Niewidzialne małżeństwo 


Palace: 


Casino: Gdy żona zdradza 
WF. i PW. Port-Artur 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Pałace* w Kielcach 
biletu w cenie 75 r, na wszy» 
stkie micjaca 


MAE m M M m NE L z 


WIKLINOWE MINLSERER EENH 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIGRRNIXA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, uł. Sienkiewicza 59. 
SBSMLNA OSK HANAI ARE RN 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


SRNMIRENITMAMHANNHURINNE 8 


SIMARA PAN AL RHNIUA 


Flaki z pulpetami zapiekane 50 gr 
Załądek gęsi po Tyrolsku 60 gr. 
Bigos firmowy 30 , 
Kapusta faszer. po rusku 50 gr 
Kiełbasa z kapustą 40 gr 
Zraz wieprz. po myśl. S0 gr 


Geny niezmienione od 1935 r. 


w lesie leśnictwa Wystę- 
py, pow. kieleckiego, w cza 
sie ścinania drzewa, został 
uderzony gałęzią w głowę 
robotnik leśny  Naszydłow- 
ski Stanisław z 


Pogłoski te nie są bez- 
podstawne „i w najbliższej 
przyszłości województwo 
kieleckie zostanie wcielone 
w obręb województw są- 


zr AAAA 
Wyrób szczotek i pędzli = 


J. OKRAJEWSKI 


Kielce ul. Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące de użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po tenach bardzo przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


RUE OWA ONEJ 


razie sprawa ta nie prze- 
stała być aktualna i uległa 
jedynie pewnej zwłoce. 


YNY WA WAN 


DKK yn 


jAkademia w Świetlicy Zw. Strzel. 


Staraniem Zw. Pracy Ko-stowa w wykonaniu oddziałów 


|biet Zw Strzeleckiego Grodz-| żeńskich i orląt uwieńczy ca- 


świecznik mu Solenizantowi. 


„ |zycznych. Bogata część koncer 


| 


Belna, gm.fski zmarł. 


= 


Smierć przy pracy 


kiego, w dniu 3! bm- o godz./ łość. 
18 w Domu PW. i WF. z ra-; 
cji Imienia Pana Prezydenta 

zeczypospolitej prof. lgnace- 
go Meścickiego, odbędzie się 
akademia poświęcona Dostojne 


Słowo wstępne wygłosi H | 
Wittówna, 


Ork'eStra fabryki Ludwików 


odtworzy szereg utworów mu- 


go Obywatelskiego 


Są i wierszyki 


W naszej teczce redak-qmat życia kieleckiego. Jeden 
cyjnej z listami od czytelni-fz takich wierszyków, które- 
ków są i wierszyki na te-!autor kryje się pod pseudo- 

nimem Arkanzi  Grochus, 
o o OOIMURWMNUNKOWYNWUNKIM O 0 © > Z2mieszezamy ponizej. 


„Kielce miasto miłe, 
ności wiele, 
Wyjdziesz na ulicę i chodzisz 
lijak „suseł” 

,Gdy chcesz skleić koncert, al- 
bo teatr jaki, 

To wolę zamilczeć... i... 


Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzalki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
gednych warunkach 


przyjem- 


0000 


PR 
zazyć 


w Radomskim T-wie : |zabaki”. A 
ELEKTRYCZNYM My ste nie R «1 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


22 © MMO NNO © O 


milczeć i będziemy krzyczec 
pełnym głosem, 
się europeizacji Kielc. 
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Dwa budynki 


drewniane w Kielcach na roz- 
biórkę do sprzedania. Wiado- 
mość: Kielce, ul. Lipowa 134, 


(b. koszary). 


| Kupon ulgowy „K. Expressu Godz." 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


RAZ 


Udzielam kerepetycyj 


w młedszych klasach gimna- 
zjalnych ze wszystkich przed- 
miotów, w wyższych klasach z 
łaciny i połskiego. 

Wiadomość u właściciela de 
mu (ul. Lipowa 25) między 
godz. 3—5 po poł. we wszyst- 
kie dnie prócz czwartku, 


Samsonów, wskutek czego 
ten stracił przytomność. 

U Naszydłowskiego lekarz 
stwierdził pęknięcie czaszki 
z powodu czego Naszydłow 


Kiedy to Eg = Bd konduktor pociągu osobowe 
no przewidzieć. W każdym ;Ś0 zdążającego z Kielce do 


domagając} 


Powiesił sie 


w ubikacji 


Makabryczne odkrycie w pociągu 


Pomiędzy godziną 21 —22 


karżyska-Kamiennej w ubi 


gkacji natrafił na zwłoki wi- 


sielca. 


Denatem, 


jest Wójcik Jan, syn Józefa 
i Julii, ur. 14.XI 1903 r. w 
Lubartowie i tam zamiesz- 
kały przy ul. Browarnej 34. 

Wójcik popełnił samobój- 
stwo w tak niezwykłych o- 


jak ustalono, |kolicznościach. 


W nocy we wsi Grabki 
Małe, gm. Grabki Duże, pow. 
stopnickiego, popełnił samo- 
bójstwo przez 


ny 1896 r. 


powieszenie jnie 
się Banasik Tomasz urodzo| wpadł w depresję, pod wpły 


Nie wytrzymał nędzy 


Banasik od kiłku łat nie 
pracował, a ostatnio, wędru 
jąc po okolicy, odmroził sil- 
nogi, wskutek czego 


wem której powiesił się, 


Popularny komik w Kielcach 


W związku z wyświetlaniemłszej komedii filmowej 


przez kino „Palace” 


906 bezrobotnych w Kielc 
korzysta z Pomocy Zimowej 


W m-cu grudniu 1937 rokujf.imowej Pomocy Bezrobotnym 
Komia Kwalifikacyjna Miejskiefw Kielcach, 


j 


zakwalifikowała 


Komitetu| do korzystania z Pomocy Zi- 


mowej: 

Samotnych 280, rodzia ma- 
łych 431, rodzin średnich 141, 
rodzin dużych 43, razem 906, 
którym wydano następujące ar- 
tykuły pierwszej potrzeby w 
agólnej ilości: węgiel 71.150 kg. 


ziemniaki 131.700 kg. mąka 
8.083 kg., groch I 748 kg., sól 
448 kg. słonina 1.296.5 ką, 


kawa 874 kg, mydło 1937 kę. 


Na miesiąc styczeń rczpo- 
częto rozdawnictwo Pomocy Zi! 
mowej z dniem 20 stycznia br, 


„Ksią- 


najnow-gfzątko” do Kieic przyjeżdża bo 
hater tej „komedii, 


popularny 
komik polskiego ekranu Stani- 
sław Sielański, który występo- 
wać będzie po każdym sean- 
sie na scenie kina „Palace”. 


Sielanski ma w Kielcach licz 
nych wielbicieli 1 czcicieli swe 
go beztroskiego humoru zapew 
ni to temu sympatycznemu ze 
wszech miar aktorowi owacyj- 


ne przyjęcie ze strony publiez- 
ności kinowej. 


upowaźnia do oirzymomia ułga 
| wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casłno* na wszystkie 


miejsca z wyjątkiem lóż. 


A AA) A DAJE | 


C CDEC S 
lzy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


DH AMERICAN-AUTO 


Kielce, uł. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23 


Prenumerata miesięczna „Kielechiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w ! szpałcie w tekście 40 Or., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo. 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


